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Lwów 23. czerwca. 


Od kilku dni mamy w Wiedniu formalny par- 
lament ze wszyskimi przyborami, należącymi ści- 
śle do pojęcia parlamentu austrjackiego : walka o 
głęboko sięgające kwestje zasadnicze, srogie filipi- 
ki przeciw niesłychanemu zuchwalstwu Polaków i 
Czechów, sięgających zbrodniczą ręką po całość 
i bezpieczeństwo państwa, niezliczone narzekania 
na upośledzenie i krwawy ucisk niemieckiej naro- 
dowości. Jednem słowem wielkie polityczne przed-, 


stawienie pod reżyszerją pp. Koppa i Dinstla, na | który opozycja centralistyczna podniosła przed 
wspólny benefis celem naprawy ząachwianego kre- trzema laty, celem przestraszenia korony, w prze- 


dytu. Role spoczywają aresztą w tem samem ręku. 
—artyści nader dobrze nam znani. 
się maturalnie w Austrji. Dotychczas idzie wszystko 
dość dobrze; krytyka przychylna, aczkolwiek nie- 
zupełnie beastronna, powiada: „Sejm wywiązuje 
się dzielnie ze swego zadania; znać, że to Sejm, 
który niesie wysoko sztandar idei państwowej.“ 
Nam przypomina to owego lokatora, który zawsze 
nadzwyczaj szczelnie zamykał szafę dla tego, że w 
niej nic nie było. Zdaje nam się bowiem, iż żaden 
Sejm nie bronił jeszcze interesów bardziej party- 
kularnych, jak te, które były dnia 20. bm. przed- 
miotem obrad Sejmu niższo- austrjackiego. Bronio- 
no Wiednia przed decentralizacją i dekapitaliza- 
cją, nie mniej też przed najazdem Czechów do 
szkoły na Favoriten. 

Jak sejm załatwił kwestję decentralizacji, wie 
dzą już czytelnicy ze sprawozdań naszych ; nieda- 
wno bowiem podaliśmy główną treść referatu p. 
Koppa i jego wnioski, które przez sejm bez zmiany 
zostały przyjęte. Pozostaje więc chyba powiedzieć 
jeszcze parę słów O rozprawach, jakie się rozwi- 
nęły nad kwestją, CZy delegaci Wydziału krajowe- 
go mają napowrót wstąpić do rady szkolnej kra- 
jowej, z której wystąpili dla tego, że otwarcie 
czeskiej szkoły w Wiedniu zdawało im się przeci- 
wnem prawu. Rozprawy, dotyczące tego przed- 
miotu, rozwinęły się właściwie około mowy prof. 
Maassena, rektora uniwersytetu, który okazał nie- 
pospolitą dozę cywilnej odwagi. Wywody jego co 
do prawnej strony sprawy były może cokolwiek 
zbyteczne, gdyż sama komisja szkolna sejmu uznała 
je już z góry; za to polityczną stronę tej „cause 
cólebre* wyświecił p. Maassen znakomicie, 

Privilegium odiosum — oto nazwa, jaką za- 
stósował do postępowania centralistów względem 
szkoły czeskiej. 

Erivilegium odiosum radziby ci panowie za- 
atósować do wszytskiego, co nie jest niemieckiem, 
nie pytając o to, Czy i jakie to będzie mieć kor:- 
sekwencje. O sprawiedliwość bynajmniej im nie 
chodzi. 

Odprawa taka, jaką dostali od prof. Maasse- 
na, już im się dawno należała, a nabiera ona 
niepospolitego znaczenia, jeżeli się zważy, że po- 
chodzi od rektora wszechnicy, która oddawnauwa- 
żaną jest za nietykalną w swym czysto niemie- 
ckim charakterze. 

To też silną reakcję wywołało wystąpienie p. 
Maasena ze strony jego kolegów profesorów, za- 
siąadających również w sejmie. Pp. Suess i Lust- 
kandel odmówili rektorowi wprost prawa przema- 
wiania w takim duchu, nie umiejąc ducha tego po- 
godzić z tradycją wszechnicy wiedeńskiej. 

Ze strony profesorów skończy się prawdopo- 
dobnie na tem, lecz nie ulega prawie kwestji, że 
bursze także nie darują mu tego i na godne za- 
kończenie roku urządzą rektorowi coś w rodzaju 
demonstrąacyj powagnerowskich. 

Dziś odebraliśmy telegram, że wczoraj zano- 
siło się już na taką demonstrację. Kilknset bur- 
saów zgromadziło się w sali wykładów rektora 
Maassena w celu popisania się sztuczkami burszo- 
wskiemi , lecz awantura nie powiodła się tym ra- 
zem, ponieważ p.' Maassen nie przybył. Lada 
chwila jednak przyniesie nam telegraf wiadomość, 
że inscenowanA przez przewódców centralistycznych 
heca odbyła Się według programu. 

Nie wątpimy, że profesor Maassen wytrzyma 
ten atak studencki z takim samym spokojem, z 
jakim stał Wraz z trzema przeciwnikami wobec 
hałasu i psykania sześćdziesięciu trzech kolegów 
sejmowych. Stoi on zanadto wysoko w opinji ca-| W ten sposób charakteryzuje W. Allg. Zig.| miejski, lokalny. Głównemi punktami progami | _ o |szawski Nowej Reformy pisza pod powyższą datą Stoi on zanadto wysoko w opinji ca- 
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Kronika lwowska. 


(Z Rady miejskiej Wojna między muzykantami. 
Reszkówna. Podejreana geolog. Przegląd prasy | 
* perjodycznej. ) 

W porównaniu z przeszłorocznem, lato obecne 
jest tak PARĘ w wypadki, jak — mieprzymierzając, 
humorystyka krajową w nowe pomysły. Przed 
rokiem mieliśmy, najpierw, proces Olgi Hrabar i 
Sp., a więc, emocję pierwszorzędną, której Zresztą 
wcalebym wznawiać nie chciał. Ależ mieliśmy 
jeszcze także dwie partje w magistracie, i aż czło 
wiekuwi miło było wziąć w piątek gazetę do rę- 
ki, bo zawsze dowiedział się czegoś nowego i za~ 
bawnego. Dziś co? Najpiękniejsze okazje do 
borby przemijają niewyzyskane! Co mi to up. za 
dyskusja, która 8'9 toczyła o postawienie pomnika 
królowi Janowi IIL ? Jeden mówił mądrze, dru- 
dzy jeszcze mądrzej, ale nie było Żadnego profe- 
sora, któryby przypomniał, że Galicję jako Gali- 
cję Sobieski obchodzi tyle, co wypadki w kościele 
więtokrzyzkim w Warszawie i ich następstwa. 
Na portretowanie burmistrzów zgodzono się na- 
wet bez dyskusji, nikt nie zaproponował, ażeby 
każdy burmistrz obowiązany był dostarczyć mią- 
stu swojej fotografji w formacie gabinetowym, a 
straż pożarna w wolnych chwilach ażeby do tych 
lańszaftów dorabiała ramki. Wszak można było 
poddać pod decyzję Rady zasadę, że „w normal- 
nych warunkach dostarczsnie zarobku artystom 
jest zbytecznem, a nawet szkodliwem*. Można by- 
ło powołać się na świadectwo historji, że Sparta- 


Rzecz dzieje! 


łego świata cywilizowanego, żeby go mogły do- 
tknąć karczemne inwektywy ludzi, których na- 
miętność polityczna pozbawiła zdrowego rozsądku 
i poczucia sprawiedliwości. 

Całe dziennikarstwo centralistyczne rzuca się 
na Maassena ze zwykłą sobie zjadliwością. Jeden 
z dzienników podnosi w zaciekłości , że Maassen 
nie jest Austrjakiem. Zapomina, że tym sposobem 
wypiera się solidarności z Niemcami i sprzenie- 
wierza się niemiecko - narodowemu  sztandarowi, 


konaniu, że hasło to wystarczy do obalenia dzi 
siejszego ministerstwa. Zapominają pp. centraliści, 
że sami sprowadzają zawsze na uniwersytety au- 
strjackie profesorów z Niemiec, choćby najiichsze 
siły, byle tylko aus dem Reiche. A teraz nazywają 
profesora Maassena cudzoziemcem za to, że śmiał 
się ująć za równemi prawami wszystkich narodo- 
wości, w skład państwa wchodzących. 


Mianowanie jen. Hurki gubernatorem War 
sząwy wywołało w dziennikach wiedeńskich gło- 
sy, które nie od rzeczy będzie zanotować. O ile 
prawdziwe są ich zapatrywania i horoskop sta- 
wiany przy tej sposobności Polakom w Króle- 
stwie, okaże przyszłość, na razie mają one wiele 
za sobą prawdopodobieństwa. 
pisze, iż oceniając doniosłość mianowania jenerała 
Hurki także cywilnym gubernatorem, należy się 
zapytać o jego antecendencje, a uprzytomniwszy je 
sobie, można zawołać śmiało : Biedna Polska! Jó- 
zef Hurko — są słowa dziennika tego — pocho- 
dzi z rodziny polskiej, ale odebrał wychowanie w 
carskiej szkole paziów w Petersburgu, gdzie się 
zmoskwicił zupełnie, przyswajając sobie, jak to 
zwyczajnie w takim razie bywa, same ujemne 
przymioty rosyjskiego charakteru narodowego. 
Gdy anarchja w Petersburgu spotęgowała się do 
najwyższego stopnia i jeden po drngim  następo- 
wały zamachy na cara, mianowany został jen. 
Hurko gubernatorem Petersburga z władzą prawie 
nieograniczą. I robił on z niej użytek jak naj- 
najbezwzględniejszy i najbrutalniejszy.  Wieszania, 
aresztowania, zsyłki w drodze administracyjnej i 
najszaleńsze Środki bezpieczeństwa następowały 
jeden po drugim, a zamachy nie tylko nie usta- 
wały, ale się nawet mnożyły. Eksplozja w pałacu 
Zimowym, zamach w pałacu Aniczkowa wydarzy- 
ły się w czasach teroryzmu Hurki, Dopiero gdy 
się spostrzeżono, że i ten system nie odnosi 
skutku, usunięto go i ustanowiono sławną „komi- 
sjęś z Loris Mielikowem na czele, Hr. Hurko, 
według powszechnego w Rosji przekonania, zrobił 
fiasko najzupełniejsze jako administrator i dowiódł 
wszystkim, że jest wprawdzie bardzo dzielnym je- 
nerałem, ale jak najgorszym politykiem. I oto ta- 
kiemu io człowiekowi, który w życiu obywatel- 
skiem nie zwraca niczem na siebie uwagi prócz 
barbarzyńską surowością i brutalnością, takiemu 
człowiekowi oddano obecnie rządy najbar- 
dziej ucywilizowanej prowincji państwa. Wygląda 
to zupełnie tak, jak gdyby Aleksander III., wstę- 
pując w ślady króla Robosma, powiedzieć ' chciał 
Polakom : „Mój ojciec ćwiczył was rózgami, a ja 
was skorpjonami ćwiczyć będę 1* 


Mianowanie jen. Hurki zawiera dla Polaków 
naukę nad wszelki wyraz poważną. Niech scbie 


Wiener. Allg. Ztg. |. 


nominację jen. Hurki gubernatorem Warszawy i 
powiada od siebie, że Polacy mają obecnie ojczy- 
znę jedynie w Austrji. Jakie ona nam dalej rady 
daje, to jej rzecz. 

Deutsche Ztg. wspominając najprzód o de- 
monstracjąch na rzecz arcks. Karola Ludwika w 
Warszawie, twierdzi, iż Polacy będą obecnie za 
nie zapłacić musieli, i to może nawet bardzo 
drogo! Wybór Hurki na gubernatorstwo | warszaw- 
skie, zrobiony przez Aleksandra III., dowodzi, że 
myśl pojednania z Polakami została zaniechaną. 

Tendencje staro-moskiewskie, panujące obecnie 
na dworze carskim, tłumaczą ten nowy zwrot; 
partja staro-moskiewską daje Polakom do wyboru: 
albo zostać Moskalami, albo poczuć żelazną rękę 
Hurki, Według Deutche Ztg. oznacza mianowanie 
tego jenerąła wobec Polaków wojnę wobec za- 
granisy zaś pokój. Albowiem gdy Ignatiew prze- 
myślał nad zerwaniem z Austrją, gabinet petersbur- 
ski rokował naówczas z kurją rzymską, ażeby na 
tej drodze doprowadzić do porozumienią Rosji z 
polskimi katolikami, czego obecnie zdaje się oną 
niepotrzebować. 


Korespondencje. 


Wiedeń 20. czewca. 
(Z przygotowań do obchodu odsieczy Wiednia). 


(R.) Z każdym dniem zbliżamy się do obcho- 
du odsieczy Wiednia ; już tylko parę miesięcy 
dzieli nas od chwili, która od lat kilku zapowia- 
da się tak uroczyście, a która pod wpływem prze- 
różnych okoliczności przybrała powoli charakter 
polityczny, weszła na tory sporów narodowościo- 
wych i tem samem utraciła już przed swem uro- 
dzeniem wzniosłe piętno międzynarodowego obcho- 
du zwycięztwa chrześciańskiej cywilizacji nad 
ciemnym fanatyamem wschodu. Któżby był przy- 
puścił przed laty 200, że dziś zamąci i popauje 
wszystko fanatyzm, jeżeli nie gorszy od tureckie- 
go, który zwyciężony wówczas uciekał z hańbą 
z pod murów Wiednia, to z pewnością nie lepszy 
od niego, fanatyzm, który nie nawraca wprawdzie 
giaurów na Świętą wiarę proroka, ale którego pro- 
rocy nie wahają się w celach niskiej agitacji 
partyjnej fałszować fakta historyczne , odzierąć z 
aureoli sławy bohaterów jedynie dlatego, że nie 
należeli do wssechpotężnej „nacji kultortragerów, 
przeczyć znaczenia ich czynom jedynie dlatego, że 
synowie tego samego narodu, którego synami oni 
byli, uwolnili się dziś cokolwiek z pod jarzma! 
tych, którym przed laty 200 pomogli wyjść z bie- 
dy. Któżby był pomyślał wówczas, że dziś o u- 
znanie zasługi króla Jana III. wytoczy się spór, 
w którym z jednej strony wezmą udział niezbite 
i niezaprzeczone całą mądrością i zręcznością hi- 
storyków niemieckich fakta dziejowe, z drngiej 
dyktowane stronniczą namiętnością sofistyczne wy 
wody: kto więcej zrobił ?—i że te ostatnie zwy- 
ciężą na wstyd dzisiejszego pokolenia, które oka- 
zuje się niewartem tego, co jego przodkowie dla 
niego zrobili. 

Przykry to i wprost ubolewania godny, nie 
mniej przeto prawdziwy fakt. Za to, że nam przy- 
znano w państwie pewne stanowisko, że nam dano 
głos jaki taki w rzecząch publicznych, mszczą się 
na naszych bohaterach handlarze politycy, przed- 
stawiciele liberalizmu, wiedzy i europejskiej cywi- 


| 


będą tu i owdzie na obszarze rosyjskim, rozerwa- | lizacji, jak się z predylekcją nazywać lubią; msaczą 
nego na trzy części kraju ludzie, którzy, jak nie- się, nie chcą widzieć, że przedewszystkiem sobie 
dawno w Paryżu zmarły Enoch, jak genjalny Ale-|tem zaszczytu nie przyniosą. Przeszł.ść jest cier- 
ksander Wielopolski, jak Lisicki, marzą o poje-|pliwą, da robić ze sobą co się komu podoba, lecz 
dnaniu Polaków z Rosją, o pojednaniu, któreby z|w końcu prawda jak oliwa na wierzch wypłynie. 
dwóch najpotężniejszych szczepów słowiańskich u- | Wypłynie ona i w tym razie, ale nim to nastąpi, 
tworzyło wszystko niszczący taran przeciwko już do tej pory mieliśmy dość czasu i sposobno 
Austrji i Europie—marzenia te jednak rozwiały ści przygotować się do tego, że obchód 200letniej 
się już dawno u ludzi rozumnych, i zbudzić się z | rocznicy zwycięztwa Jana III. tu w Wiedniu wię- 


nich będzie musiało teraz nawet owych niewielu, 
którzy się może jeszcze dotąd w snach tych koły- 
sać usiłowali. W. ks. Koustanty, jako namiestnik 
w Polsce oznaczał spokój z Polakami, Albiedyński 
zawieszenie broni, hr. Hurko zaś jest wojną, woj- |w 
ną noże.* 

W ten sposób charakteryzuje W. Allg. Zig. 


nie nie protegowali sztuk pięknych zupełnie, i że 
dr. Mılleret nie umie matematyki, ale czytał Ary- 
stotełesa, który ani jednem słówkiem nie wspomi- 
na o malowaniu „burmistrzów, i że, nakoniec, Ża- 
den Posthumus nie był nigdy urzędnikiem magi- 
stratualnym — a wszystko to razem byłoby za- 
jęło, rozweseliło i przekonało mieszkańców mią- 
sta. Nie wspominam już tutaj o emolumentach 
p. prezydenta, które mogłyby były dać opozycji 
sposobrość do objawienia tego delikatnego taktu, z 

jakiegośmy ją znali ; lecz przystępnje wprost do 
ręczników szkoły przemysłowej, które należało wy- 
prać publicznie i z akompaniamentem muzyki, 
ażeby dr. Zgórski nie utrzymywał, że gdzie nie 
ma brudnej bielizny, tam praczce nie potrzeba 
płacić rachnnku. Twierdzenie tego radnego. jako- 
by szkoła przemysłowa nie posiadała ani jednego 
ręcznika, wydaje mi się zamachem na zarobek 
kias pracujących, a całe postępowanie Rady miej- 
skiej, polegające na załatwianiu najważniejszych 
Spraw prędkiem i wolnem od wrzawy, bodaj czy 
nie jest nowym dowodem owej gangreny spo- 
łecznej, protegowanej przez rozbestwionych dzien- 
nikarzy, o której tyle naczytaliśmy się plakatów. 
Nie ma niestety nikogo, coby ją Smagał i karcił, 
będziemy też mieli lato nudne, jskiego już dawno 
nie bywało. Nie ma Łączności i Zgody, jest tylko 
łączność i zgoda. 

Małe nieporozumienia między fortepianistami, 
objawiające się w inserstach, zajmują wprawdzie 
niektóre koła, ale większego wstrząśnienia wywołać 
nie są w stanie. Jak zwykłe w takich razach, 
trudno dojść o co chodzi, a studjować sprawy nie; 
mam czasu, bo zajęty jestem bardzo mojem zda- | 
niem piekącą kwestją wynalezienia środka na wy- 


cej nam przyniesie przykrości, niż jak gdyby go 
wcale nie było. Uroczystość cała nie zapowiada 
się bynajmniej świetnie, a przytem unikać bę- 
dą wszystkiego, coby nas przypominało. Dla; nas 
uroczystości miejsca zupełnie nie ma. 

Cały obchód będzie miał charakter więcej 
miejski, lokalny. Głównemi punktami programu 
tępienie katarynkarzy. Fortepianu nikt mi przy- 
najmniej nie przynosi pod okno, ani na podwórze, 
podczas gdy katarynka napadła mię raz aż w la- 
sach Bolechowskich. Pomimo to, gdy jedna z mo- 
ich sąsiadek bębni na klawiszach walca, a druga 
uczy się polki, i w dodatku sąsiad na flecie przy 
otwartem oknie usiłuje przypomnieć sobie polonesa 
Ogińskiego, miewam nieraz bardzo krwiożercze za- 
mysły przeciw całemu narodowi muzykantów w 
ogóle. Jedyną sympatyczną stroną w charakterze 
Bismarka jest wedłng mnie jego brak zamiłowania 
w muzyce. Kto wie, gdybyśmy się sprzymierzyli, 
możeby Świat odetchnął, wolny od gam i akordów. 
Tylko że znowu i tutaj jest osoba, zdolna pogo- 
dzić największego barbarzyńcę ze światem tonów, 
osoba, którą cudzoziemcy uwielbiają za drogie 
pieniądze, a która dla swoich Śpiewa darmo, na 
ulżenie ich nędzy. Każdy domyśla się zapewne, że 
mówię o występach warszawskich p. Reszkównej, 
Obliczyć łatwo, że gdyby do niej przyłączył się 
jej brat, Sembrich - Kochańska i Mierzwiński, i 
gdyby dali trzy koncerta w wielkiem mieście, gdzie 
ludzie mają dużo pieniędzy, od razu ustałaby tro- 
ska np. o resztę funduszów na pomnik Mickie- 
wicza. Tego ponoś nie będzie, ale chociaż Resz- 
kówna jest unikatem między gwiazdami muzyka|- 
nemi, niechaj dla tej jednej sprawiedliwej przeba- 
czonem będzie owym tysiącom, przyjemnie lub 
nieprzyjemnie łechtającym nam nerwy. 

Wawrzyny niemiecko - prusko -saskie zaniepo- 
koiły c. k. żandarma w Mielnicy i starostwo bor- 
szczowskie nie bez pewnej słuszności, bo jeżeli 
; przeszło 70 letni powieściopisarz, jak Kraszewski, 

może stać się niebezpiecznym dla mocarstwa, na 
|tórsgo chorągwiach zapisane są zwycięztwa pod 


będzie pomnik hr. Starhemberga w kościele Św. 
Szczepana, otwarcie nowego ratuszą i uroczyste 
posiedzenie rady miejskiej. To, co się zrobi na 
samem miejscu zwycięztwa, na Kahlenbergu, bę- 
dzie miało znaczenie tylko uboczne, dodatkowe, a 
zresztą jest to tak mało, że o tem prawie mówić 
nie warto: tablica z napisem! Tylko ta jedna ta- 
blica na uświęcenie pamięci samego zwycięztwa! 
Lecz bądźmy sprawiedliwi. I tu nie wszyscy je- 
dnakowo sądzą fakta historyczne, i tu są ludzie, 
którzy słusznie oceniają znaczenie zwycięztwa i 
jego bohaterów. A staraniem tych ludzi jest od- 
dawna: postawienie pomnika odsieczy. Onego 
cząsu donosiliśmy już o tem. Wówczas planowano 
postawić ten pomnik na Kahlenbergu, wznieść go 
w rozmiarach i stylu godnych wielkiej dziejowej 
chwili, którą miał upamiętnić, a na nim przyznać 
słuszne miejsce bohaterskiemu królowi. 

Myśl tę podniosło tutejsze stowarzyszenie o- 
bywateli miejskich p. n. » Liebenberg,“ a nie bę- 
dąc w stanie doprowadzić jej o własnych siłach do 
skutku, starało się o zawiązanie komitetu, który- 
by żebrał odpowiednie fundusze. Wniesiono i do 
sejmu podanie o subwencję na ten cel, motywując 
je obywatelskiem poczuciem obowiązku w oddaniu 
należnej czci bohaterom zamierzchłej przeszłości i 

podnosząc z naciskiem fakt samej odsieczy, bez 
której sama obrona oblężonego miasta byłaby ni- 
gdy nie wystarczyła. Sejm przyznał przecie kwo- 
tę 200 złr. na ten cel. W ten sposób utworzyła 
się jnż jaka taka podstawa do przyszłej budowy i 
raźniej zakrzątnięto się około utworzenia potrze- 
bnego komitetu. Jednakże pod wpływem przeró- 
żnych okoliczności musiano znacznie zredukować 
pierwotne plany. Pomnik nie stanie już na Kahlen- 
bergu, lecz w mieście samem, prawdopodobnie na- 
przeciw nowego uniwersytetu. Koszta zaś, które o- 
bliczono pierwotnie na 70 tysięcy, nie będą mogły 
przechodzić sumy 20 tysięcy złr. 

Dziś trudno jeszcze powiedzieć, jak się po- 
wiodą szlachetne usiłowania. Jakikolwiek jednak 
będzie rezultat, same usiłowania starczą za świade- 
ctwo, że nie wszystki ch „zaślepiła namiętność, że 
są ludzie, którzy umieją uchylić czoła przed za- 


sługą. 


Kraków 22. czerwca. 
(Rewizja sądów). 

Rewizja sądu miejsko-delegowa nego dla spraw 
| cywilnych wykazała nie o wiele pomyślniejszy re- 
zultat, jak zbadanie działalności osławionego sądu 
delegowanego dla spraw karnych. Okazało się bo- 
wiem między innemi, że niektórzy sędziowie orze- 
kający w sposób nieodwołalny w sprawach dro- 
bnostkowych, nie mają o obowiązujących ustawach 
i ich zastosowaniu jasnego wyobrażenia, i zarzą- 
dzono bezzwłocznie przeniesienie jednego Z nich, 
tj. samego naczelnika sądu do oddziału karnego, 
a drugiego przydzielono do kolegium cywilnego, 
wszelako nie jako referenta samodzielnego, lecz 
pod rewizją wytrawnego jurysty p. radcy P. Pod- 
nosimy te szczegóły dla zwrócenia uwagi mini- 
sterstwa sprawiedliwości, jakie stosunki panować 
muszą w sądach powiatowych w dalszej od Kra- 
kowa odległości urzędujących, skoro tu „pod okiem 
dwóch prezydentów przez tyle lat trwać mógł stan 
rzeczy, przez samego rewidenta za wręcz niemo - 
żliwy uznany. Życzyćby tylko należało, aby dla 
oszczędności lub innych ubocznych względów nie 
ograniczono się do chybiających celu półśrodków, 
lecz złe stanowczo usunięto, chociażby nawet z tej 
przyczyny wypadło przeprowadzić jakie dochodze- 
nia dyscyplinarne. Wiemy dobrze, jak urządzonem 
jest sądownictwo w Krajach niemieckich i czeskich, 
gdzie bez urgensów u prezesa, referenta i w eks- 
pedyturze, w kilka dni po wniesieniu podania otrzy- 
muje strona rezolucję, i nie pojmujemy dla czego 
u nas istnieć ma pod tym względem stan wyjąt- 
kowy. Takich odrębności nikt w kraju nie pragnie, 
a co w innych prowincjach od dawien dawna 
istnieje, tego nam nikt odmówić nie może. 


unikowski, może tembardziej wydać się podej- 
rzanym u nas, którzy oprócz zwycięztwa pr. Za- 
charjewicza nad p. Romanowiczem nic tak wielkie- 
go nie dokazaliśmy, za mojej pamięci przynaj- 
mniej, Sam zresztą dr. Dunikowski w ciekawej 
książeczce swojej o stosunkach geologicznych Wscho- 
dniej Galicji przyznaje, że niedaleko od Mielnicy, 
pod Gródkiem, fale Dniestru odsłoniły wszystkie 
osadowe formacje, aż do sylurskiej. To już bar- 
dzo niedaleko do skał, między któremi znajdować 
się mogą wybuchowe, i bądanie w pierwszej 
linii należałoby tu właściwie do ck. prokuratorji 
państwa, zwłaszcza gdy sprawcy owych wybuchów 
dotychczas zdołali ujść baczności. władz bezpie- 
czeństwa. Niechaj sobie także przypomni dr. Du- 
nkowski, że odkrył w Galicji miejscami denuda- 
cję, i że ja, gdy raz ad vocem Hadżi Loji wspo- 
mniałem o podobnym objawie, ułegłem srogiej 
konfiskacie i zatwierdzeniu onejże, ponieważ we- 
dług wywodów zastępcy ck. prokuratorii jako 
sprawcę denudacji przedstawić choiałem c. k. 
rząd—od czego mię Boże „uchowaj i czemu po 
dziś dzień, jak najuroczyściej przeczę. Nigdy m 
na myśl nie przyszło narzucać ck. rządowi obo- 
wiązek sprawiania kompletnych garniturów swoim 
poddanym, i jeżeli wykroczyłem kiedy w tym kie- 
runku, to chyba zamawiając sobie sam garnitur u 
p. Felińskiego przy ulicy Sykstuskiej, w czem mo- 
żnaby, jakkolwiek niesłusznie, widzieć rodzaj po- 
średniego hołdu, oddanego jego dostojnemu imien- 
nikowi. Przecież jeżeli kto jedzie na raki do K. 
Janowicza, za żółkiewską rogatkę, to jeszcze przez 
to nie popełnia karygodnej demonstracji przeciw 
ck. staroście i posłowi a Doliny, p. Barańskiemu, 


Austrja i Węgry. 


Reorganizacja obrony krajowej postępuje na- 
przód. Najpierw zostaną przeniesione sztaby i ka- 
dry batalionów obrony krajowej, do stacyj uzupeł- 
niających odpowiednich pułków piechoty liniowej. 
Do niektórych stacyj uzupełniających przyjdą dwie 
kadry obrony krajowej i sztaby batalionów. Do- 
wódzcą trzech lub czterech batalionów będzie naj- 
starszy rangą komendant batalionu, który jednak 
zatrzyma specjalne dowódatwo swego batalionu. 
Na początku przyszłego roku zostaną mianowani 
t. zw. inspektorowie obrony krajowej, na każdą 
komendę obrony kraj., którymi zostaną pułkowni- 
cy obrony krajowej, awansowani przy tej sposo- 
bności na jenerałów. Adjutantami przy komendach 
obrony krajowej, będą odtąd nie pułkownicy i pod- 
pułkownicy, ale młodsi majorowie, lub starsi ka- 
pitanowie. 

Manifest wyborczy stronnictwa narodowego 
czeskiego, umieszczony na czele wszystkich cze- 
skich dzienników, brzmi w  streszczeniu jak na- 
stępuje : 

„Czesi | wreszcie rozwiązany został Sejm kra- 
jowy, gdzie Czesi stanowiący większość naszego 
krilih byli w mniejszości. O moralnej jego 
wartości wolimy zamilczeć. Wreszcie, mamy na- 
dzieję, iż z nowych wyborów taki skład przyszło- 
go Sejmu uzyskamy, któryby naród czeski przed 
dalszymi bronił nieprawościami i zagwarantował 
mu słusznie i prawnie należącą się miarę swobód 
autonomicznych. Otóż, jeżeli nie  zaniedbamy 
obywatelskiego obowiązku przystąpienia do urn 
wyborczych i wybrania dzielnych i ojczyznę miła- 
jących mężów, to możemy być pewni przeprowa- 
dzenia stopniowego tych reform, których dobro 
naszej ojczyzny i całej monarchii wymaga. Tym 
sposobem w granicach legalnych złożony będzie 
los naszej ojczyzny w wasze własne ręce. Ma to 
dla nas wielkie znaczenie — choć daje nam tylko 
możność nie zaś gwarancją pomyślnego skutku, 
do którego długa i trudna jeszcze prowadzi dro- 
ga. Zastarzałe tradycje administracji rządowej, 
przesądy pewnych klas wpływowych i t.p. wzglę- 
dy i obawy, abyśmy osiągnąwszy większość nie 
żądali za wiele, wszystko będzie stawać na dro- 
dze pracy naszej reprezentacji, która nie młodzień- 
czym entuzjazmem, lecz samą męzką żelazną wolą 
kierować się powinna. Lecz jeszcze cięższą jest ` 
nieufność naszych niemieckich obywateli dla nas, 
którą tendencyjnie wyzyskują ci, którzy nam od- 
mawiają równouprawnienia i uzurpują sobie he- 
gemonję nad nami, a rodaków przeciw nam po- 
pychają do walki. W tym celu straszą ich baj- 
ką, że my chcemy ich zczechizować i zgnieść. 
Jedni z nich wiedzą, jaką nam tym sposobem wy- 
rządzają niesłuszność, inni nie pojmują , „jakbyśmy 
mogli, doszedłszy do "większości użyć jej w inny 
sposób, niż ją oni przeciw nam wyzyskali. Nie 
znają zaiste stopnia naszej miłości ojczyzny, która 
spokój między synami tej ziemi za najwyższe ma 
hasło. Mieliśmy zawsze to przekonanie, że bezpra- 
wie nie może być nigdy podstawą trwałych insty- 
tucyj, i że tylko porozumienie się obu narodowo- 
ści i załagodzenie wszelkich sporów domowych do- 
prowadzi do harmonji, dla której gotowiśmy po- 
nieść nawet ofiary. Sumienie i rozsądek nie po- 
zwolą nam nadużyć większości naszej, gdyż wiemy, 
że stosunki nie przez majoryzowanie , lecz tylko 
przez kompromis utrwalić się dadzą. Na zasadzie 
różnych praw będą i nasi posłowie tłumaczami 
życzeń ludności. Nie wzywamy do walki — o- 
wszem, wzywamy do pokoju. Pssłowie nasi zawsze 
dbać będą o potęgę monarchji, która broni każdej 
narodowości. To też żądamy równych swobód dla 
wszystkich. Nie chcemy nikomu robić krzywdy, 
lecz ją sobie też nie damy zrobić! Naszem hasłem 
na wszystkie strony jest: „Pokój na zasadzie ró- 
wnych praw!“ 


Ziemie polskie. 


Warszawa 20. czerwca. Korespondent war- 
szawski Nowej Reformy pisze pod powyższą datą: 


Meta i pod Sedanem, to młody geolog, jak dr. | który był kontr-kandydatem prof. dra Aleksandra 


Janowicza. 


Mój przegląd „Głosów prasy* wypadnie dziś 
bardzo krótko. Ckochlik donosi, że bywam często 
w Morszynie. ŚSzczułek twierdzi, że jestem lwem, 
któremu Gazeta Lwowska obcięła pazury. Ostro- 
żnie, Szczuciu, bo takie akcesorja odrastają z ła- 
twością. Gaseta Narodowa zaczęła wkraczać w atry- 
bucje „biskupa bezwyznaniowego* i potrząsa znaczą- 
cogłowąna wiadomość o jakimś cudzie w Bolestra- 
szycach. Fejletonista jej, p. Agaton Giller, nazywa 
hr. Łubieńską, córkę p. Ottona Hausnera, siostrą 
tego posła. Na klasycznym już wkrótce gruncie 
kiksów Kurjera Lwowskiego wyrosła wiadomość, 
że z „ohńskiej pokrzywy* robić można „żagle, 
maszty i inne tkaniny.* Szmatnica jakąś CZĄ- 
rodziejską sztuką, podobme jak Mefisto w Fauście, 
przedzierzgnęła się w małego czarnego psa i w nie- 
dzielę spłoszyła na wyścigach konia ks. Pawła 
Sapiehy, za to, że ks. Adam pobił hr. Krukowie- 
ckiego przy wyborach w Przemyskiem.  Najpię- 
kniejszym zwrotem stylistycznym, powtórzonym 
przez wszystkie pistaa lwowskie, chociaż nie wia- 
domo mi gdzie poczętym, jest doniesienie, wrze- 
komo od c. k. dyrekcji policji pochodzące, że 
„ATesztowano znanego złodzieja X. iskra- 
dziono p. Y. z wozu torbę podróżną.* Sądzą, 
że takie bezosobowe doniesienia powinne podlegać 
konfiskacie. 

Jan Lam. 


Ar 


„W tych dniach pojawiła się nowa odezwa socja- 
listów, noszących nazwę  „Partji proletarjatu*. 
Wydrukowaną jest grubemi czcionkami na zwy- 
czajnym papierze. Ma ona być rodzajem manife- 
stu, czy protestu z powodu koronacji. Treść jej 
nieciekawa, pełną bowiem jest banalnych frazesów, 
których szczytem nielogiczności jest zachęta do 
ścisłego zjednoczenia się z Moskalami, ponieważ 
„Czas Soparatyzmu i różnie narodowych już zni- 
knął i minął!“ Ludzie ją czytają i kiwają pobła- 
żliwie głowami, powiadając sobie, iż wielki prąd, 
jaki obecnie zaczyna się objawiać w społeczeń- 
stwach zachodnich, musi sobie entuzjazmować mło- 
dzież i jako skłonną do uniesień prowadzić na bez- 
droża, już to dziecinnych, już to nawet szkodli- 
wych mrzonek. Złe tn leży w tem, iż pewna licz- 
ba młodych sił napróżno się marnnje — goniąc 
za jałową agitacją, zamiast, jakby to jej przysta- 
ło, kiedy ją już kwestje socjalne obchodzą, sumien- 
nego studjowania nowego zwrotu w nauce eko- 
nomii politycznej. Studja takie, bogacąc jej umysł, 
pewnoby ją powstraymały od szkodliwych zboczeń 
umysłowych, dò robienia krzywdy sobie i ogó- 
łowi. Ale.. nieanikaione to jest, że organizm, 
zakażony jakąkolwiek chorobą wewnętrzną, cierpi 
na wrzody !“ 

Skutkiem sprawy Apuchtina i działań pani 
Albedyńskiej — jakem to już donosił — Orzewski 
et consortes podobno zostali zachwiani. Car miał 
się głównie o to zgniewać na Orzewskiego, że 
przed nim prawdę zakrywał, zwłsszczą wobec 
faktu obdarzenia przez cara Orzewskiego nieogra- 
niczonem zaufaniem. Zmartwienie w gronie: Orze- 
wski-Tołstoj-Pobiedonoscew a powodu niełaski cara 
ma być ogromne. Ludzie ci zawsze i stanowczo 
twierdzili, że Polska jest w przededniu powstania, 
pani Albedyńska zaś miała rzec, iż może zape- 
wnić cara w imię przywiązania, jakie zawsze Doł- 
gorukowie żywili do panującej rodziny, że jeżeli 
tylko zechce spokojnie odetchnąć, to niech przy- 
jeżdżą do Warszawy. Tu bowiem po grzecznem 
powitaniu przez figury urzędowe lub półurzędowe, 
równie jak i takie, które skutkiem majątku i sta- 
nowiska zmuszone są prezentować się, nikt się 
nim zajmować nie będzie, nikt żądaniami nudzić 
go się nie odważy. 

W dniu 13. b. m. w okolicach Włodawy, czy 
w samem mieście aresztowano jakieś indywiduum, 
podejrzane o zdejmowanie planów strategicznych 
brzegów i okolic Bugu. Przy aresztowanym zna- 
leaiono istotnie dokładną bardzo mapę rzeki. Wię- 
zień zeznał, iż jest b. oficerem austrjackim, że 
zostaje w służbie jakiegoś towarzystwa w  Odesie, 
które zamyśla uorganizować żegiugę parową na 
Bugu, że w celu zbadania jego biegu stadjów do- 
konywał. Odstawiono go do Siedlec. Wiemy, że 
oddawna istnieje myśl urządzenia żeglugi parowej 
na Bugu i Narwi i że studja nawet rozpoczęte 
zostały. Zkądże więc podejrzenie o szpiegostwo 
militarne, rzucone na spokojnego inżyniera ?... 
chyba dlatego, aby ocalić istotnego szpiega mo- 
skiewskiego, oficera sztąbu, który w tych dniach, 
jak się z najpewniejszego źródła dowiaduję, został 
przychwycony na gorącym uczynku, gdzieś w 
Galicji. Zła to pewnie rachuba. Boć sądzę, że 
chyba raąd austrjacki winnego nie zamieni za 
niewinnego. 

Mianowany gubernatorem w Warszawie jen 
Hurko jest od roku 1846 oficerem, liczy lat pięć- 
dziesiąt kilka, a cieszy się dotąd niezwykłą czer- 
stwością. Do roku 1877 pełnił słnżbę w Peters- 
burgu w gwardji konnicy, a surowość jego znaną 
była podwładnym. Podczas wojny tureckiej zdobył 
sobie imię nieustraszonego żołnierza; zuchwałe 
przejście jego przez Bałkan i pochód aż pod Adrja- 
nopol zjednały mu największą popularność ; lecz 
gdy go nagle Turcy zmusili do odwrotu, utracił 
łaski Aleksandra Il, i z rozkazu cara wrócił do 
Petersburga. Zdawało się przeto, że tu koniec 
jego karjery. Gdy wszelako gwardję powołano na 
pole walki, stanął do niej i Hurko. Po upadku 
Plewny znowu odzyskał sławę dzielnego jenerała 
konnicy, gdy przekroczywszy ponownie Bałkan, 
stoczył bitwę pod Filipopolem. Wtenczas to car 
nie szczędził mu objawów łaski; i cesarz Wilhelm 
nie był zwycięztw obojętnym świadkiem, darząc 
Hurkę orderem pour le mérite. Po zamachu So- 
łowiewa na Aleksandra, objął Hurko jenerał-gu- 
bernatorstwo Petersburga. Z razu z szorstką wy- 
stępował surowością; później jednakże złagodniał 
dziwnie, ułaskawił Mirskiego, skazanego na śmierć 
za zamach na Drentelna, czem znowu ściągnął na 
siebie carską niełaskę. Po eksplozji w zimowym 
pałacu, postradał wysoki urząd, i czynnym już nie 
był do końca życia Aleksandra II. Car następca 
powierzył mu gubernatorstwo Odessy, i tu znowu 
zwrócił na siebie Hurko uwagę kół wojskowych w 
czasie zeszłorocznych manewrów konnicy. Germania 
twierdzi, że Hurko z urodzenia jest Polakiem i 
katolikiem. My zaś tylko wiemy, że pochodzi z 
Litwy. 


Sprawy zagraniczne. 


Petersburg 21. czerwca. W dniu wczoraj- 
szym w pałacu <imowym odbyła się wielka recep- 
cja urzędników wojskowych 1 cywiluych. Carowi 
przedstawiły się i ofiarowały chléb i sól deputacje 
kupiectwa odeskiego, wójtów gmin z gubernji po- 
dolskiej, oraz staroobriadców gubernii kazańskiej i 
astrachańskiej, uznających duchowieństwo. Wszy- 
scy zostali zaproszeni na śniadanie. 

Msgr Vanutelli zwidzał rzymsko - katolicką 
akademję duchowną, wieczorem zaś obecnym był 
na balu danym przez admirała Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki północnej, Baldwina, na okręcie 
linjowym „Lancaster* w przystani kronsztadzkiej. 
Na balu tym znajdował się również minister spraw 
zagranicznych Giers, oraz członkowie ciała dyplo- 
matycznego. Wczoraj msgr. Vanutelli wizytował 
ochronę pani Jaune na wyspie bazylewskiej, gdzie 
odprawił w kaplicy mszę świętą, następnie oglą- 
dał drugą ochronę katolicką na tejże wyspie za- 
łożoną, 

Projekt pensyj dla telegrafistek, wniesiony 
przez ministra spraw wewnętrznych do rady pań. 
stwa, ma być rozpatrywany na sezji jesiennej. 

W celu wytępienia szarańczy w guberniach : 
astrachańskiej, samarskiej, woroneżskiej, tauryckiej, 
chersońskiej i charkowskiej jeszcze w roku 1882 
ministerstwo spraw wewnętrznych nakazało przed- | 
nięwziąć stosowne Środki, które na wiosnę r. b., 
wśmocniono dodatkowemi funduszami. Obecnie tę- 
pienie-szarańczy dokonywa się pomyślnie we wszy- 
stkich wymienionych okolicach. W celn prędszego 
osiągnięcia skutków, wydelegowany został przez 
władzę jenerał świty J. C. M. Szebeka, 

Z powrotu cara do naduewskiej stolicy, sko- 
rzystało Nowoje Wremja, ażeby wypowiedzieć ps- 
wne poglądy i pewne pragnienia, a mianowicie: 


do szczętu została wytępiona 


N 


„Ustroił się dziś Petersburg w świąteczne szaty, 
przygotowując się do uczczenia powrotu cesarza 
do naszej stolicy. Koronacyjne fety muszą później 
ustąpić miejsca prozaicznej działalności państwo- 
wej. Ale czy mamy zwracać na zwykłą kolej? 
Wszystko, cośmy widzieli przez ostatnie trzy tygo- 
dnie, skłania nas do przekonania, że Rosja, pro- 
wadzona przez swego cesarza, może śmiało toro- 
wać nową, szerszą i swobodniejszą drogę państwo- 
wej działalności i życia. Kto nie wie, jakiemi były 
nasze zwykłe koleje przez ubiegłe dziesięć-dwa- 
naście lat? Oto świat cały prawie przyznał, że 
Rosja była niebezpiecznie chorą i cała działalność 
państwa w tym caasie była poświęconą leczeniu 
od tej ciężkiej choroby. Czyż potrzebujemy mówić, 
jak wielką szkodę przyniosła ta jednostronność 
działalności państwowej życiu rosyjskiego społe- 
czeństwa? Jak dalece gniotła ona siły przyrodzone 
kraju, jak mało przynosiła ulgi produkcyjnej pracy 
Indności? Według opisowego wyrażenia jednego 
z pisarzy, naszą „bieduą Fedorę* położono do 
łóżka, owiązano bandażami, naokoło ustawiono 
słoiki z najróżnoradniejszemi lekarstwami, nakazu- 
jąc przytem najściślejszą djetę. Czyż można było 
wtedy myśleć o pracy produkcyjnej — nie mówi- 
my już dla przyszłości, lecz chociażby dla tera- 
źniejszości? Lecz oto nastąpiło moskiewskie święto. 
Nie wszyscy spodziewali się zobaczyć to, co zoba- 
czyli, lecz wszystkim, którzy zobaczyli, jekby za 
dotknięciem rószezki czarnoksięzkiej, spadła zasło- 
na z oczu i dziwnie jest nawet wspomnieć teraz, 
że ta sama Rosja uważaną była za chorą i postę- 
powała jak chora. Więc czy możemy wracać na 
„zwykłe koleje*, do tego uśmiertniającego, zabija- 
jącego duch stanu chorego? Nie, tysiąc razy nie! 
Jeśli dla chorego konieczne są odpoczynek, lecze- 
nie, usunięcie zbytecznego światła i wszystkiego, 
coby mogło pobudzić bicie pulsu — to dla zdro- 
wego niezbędnym jest ruch, przebywanie na wol- 
nem powietrzu, konieczną jest agitacja, jak nie- 
mniej i spokojna praca. Zdrowy musi żyć i praco- 
wać w miarę sił swoich! I my też wierzym, że 
koronacja wskaże nam nową drogę — szeroką i 
prostą, jaka przystoi wielkiemu państwu, jakiej 
jest godzien wielki naród. Z ochotą i radością pój- 
dzie ten naród za swoim cesarzem, żeby pracawać 
dla sławy i szczęścia ojczyzny, odważnie spotka i 
pokona każdą przeszkodę, kiedy więzy nie będą 
krępować jego silnych członków, gdy go wyprowa- 
dzą z tego ponurego otoczenia szpitala, gdzie po 
wietrze tak duszne i niezdrowe, gdzie tak mało 
pokarmu dla ciała i ducha, gdzie wszystko tak 
doprowadza do rozpaczy i tak obezwładnia...“ 

Artykuł powyższy, powiada Kraj, niezaprze- 
czenie zyskałby na wartości, gdyby program „od- 
rodzenia* został jaśniej postawiony. „Nowych dróg* 
domagają się zarówno Ruś i Mosk. Wied., jak i 
cała liberalna część prasy. Każdy z tych organów 
mówi o chorobie i o leczeniu, tylko inaczej tę cho- 
robę i to leczenie pojmuje. Byłoby bardzo pożyte- 
canem, gdyby Now. Wr. poszło krok dalej i od- 
ważyło się na przepisanie szczegółowej recepty. 

Mosk. Wied. donoszą, że w gubernji mo- 
skiewskiej schwytano w tych czasach po długich 
starainach głównych hersztów ogromnej bandy 
opryszków , ujętych w ścisłą organizację i tak 
zręcznych , że przez kilka ostatnich lat bezkar- 
nie zabijali i grabili kogo się dało. Siedliskiem 
ich była gubernia moskiewska i gubernie pół- 
nocno - zachodnie. (?) Do tej pory czterdziestu 
opryszków znajduje się już w ręku sprawiedli- 
wości. 

Z Symferopola donoszą, , że w powiatach 
melitopolskira i dnieprowskim szarańcza prawie 
na przestrzeni 
1.500  diesiatyn. Ziemstwo wydatkuje znaczne 
sumy na najem ludzi w tym celu. Jeszcze tylko 
we wsi Czepliuce szarańcza nie została wytę- 
piona. 

W znanej sprawie nadużyć na komorze w 
Taganrogu ogólna cyfra sprzeniewierzeń  docho- 
dzi do 2,700.000 rs. Ministerstwo finansów jednak, 
prawdopodobnie nie będzie dochodziło całej tej su- 
my i proces rozpocznie się tylko o 800.000 rs. 
Niektórzy z obwinionych kwalifikować się mają 
pod manifest koronacyjny i tym sposobem będą 
zwolneni od odpowiedzialności. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 21. czerwca. 


Wiadomości osobiste. Rektorem Uniwersy- 
tetu lwowskiego na rok szkolny 1883/4 został na 
dzisiejszem posiedzeniu elektorów, obrany prof. dr. 
Edward Rittner. — Bolesław Jaksa Rożen, 
podporucznik wojsk polskich s r. 1831, ozdobiony 
krzyżem „Virtuti militari“ podczas szturmu Warsza- 
wy, zakończył dnia 22. bm. życie w Bochni, prze- 
żywszy lat 69. — Pp. Adam Dobrnchowski, 
rodem s Warszawy, i Wojciech Fiałkowski, ro- 
dem z Wróblika szlacheckiego w Galicji, otrzymali 
wczoraj w krakowskim Uniwersytecie stopień dokto- 
rów wssech nauk lekarskich, — Hr. Alfred Potocki 
doczekał się wyczerpującej sylwetki w dziele: „Leaves 
from the diary of Henry Greville,“ które przed kil- 
koma tygodniami opuściło prasę drukarską w Lon- 
dynie. — Z bardzo nielicznego już grona starych we- 
teranów armji napoleońskiej, ubył snów jeden. We 
wsi Orczyków, w Radomskiem, zakończył życie Ta- 
deusas Brzękadło, właściciel osady włościańskiej. 
Brsękadło liczył w ehwili sgonn 98 lat, a po raz 
pierwszy znalazł się w ogniu w rokn 1809 podezas 
szturmu Sandomierza. Brzękadło odbył całą kampanję 
r. 1812, i ozdobiony został krzyżem legji hon., a na- 
stępnie medalem św. Heleny. Od r. 1814 ciągle prze- 
bywał w Oresykach. — Harpers Weekly donosi, iż 
w Filadelfji zmarł w tych dniach inżynier Adolf 
Barański, rodem z Kaliskiego. — W tych dniach 
przybyła do Warszawy rodaczka nasza p. Teresa 
Oisskiewicez, która po ukończenin kursów me- 
dycznych w Bernie, a następnie odbyciu praktyki w 
jednej z największych dresdeńkich klinik, udała się 
do Petersburga, gdzie złożyła egzamin na stopień le- 
karski. Nowy doktor kobieta osiada stale w War- 
saawie. W Pognaniu dnia 18. bm. pobłogosławionym 
został związek małżeński w kościele św. Marcina po- 
między Zdzisławem Biernackim, obywatelem s 
Królestwa Polskiego, a panną Anną Mrozińską, 
córką śp. Józefa i Pelagji s Raczyńskich Mrosińskich. 
— P. Florjanowa Różycka sprzedała majątek 
swój Bratyan nad Drwęcą w Ks. Posnańskiem poło- 
żony, Niemeowi Lehmannowi. 

Nabożeństwa jutrzejsze. W kościele kate- 
dralnym eelebrować będzie sumę o godz. 10. ks. 
kanonik Turzański, a kazanie powie ks. Klecan. — 


- ZIENNIK POLSKI. 


będzie mieć ks. Apolinary Gargóliński, a kazanie ks, 
Sabin Figus. 


W niedsłielę dnia 24. czerv ca br. odbędzie się 


w najstarszym kościółku lwowskim ów. Jana Chrsci- 
ciela, zbudowanym w roku 1230 na Starym Rynku 


solenne nabożeństwo z sumą, kazaniem i nieszporami» 

Konfiskata. Weszorajszy numer Dziennika Pol. 
skiego został skonfiskowany sa drugi ustęp zamie- 
SzczOnego w „Kronice* artykułu p. t. Bankiet po- 


żegnalny. 


Manewra wojskowe w Galicji odbędą się tego 


roku pomiędzy dniem 3. a 15. września. 


Na odnowę zamku w Oleska doręczył mar- 


szałkowi p. Robert Doms 500 gld. 


Od p. dyrektora szkoły realnej otrzymu- 
jemy następujące pismo: Ponieważ pan Alfred 


Zgórski na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 21-go 


czerwca br. przytaczał fakta, mające być ilustracja- 
mi dziwnej gospodarki w szkole realnej i przemy- 


słowej i tym sposobem opinię publiczną na niekorzyść 
dyrekcji tych zakładów usposobił, przeto, nie wcho- 
dsąc na razie w wykazanie nieprawdziwości wygło- 
wsywam pana Zgórskiego, by udo- 
wodnił swe twierdzenie, lub w przeciągu 8-u dni od- 
wołał pnbliesnie to, co na posiedzeniu Rady miejskiej 
wygłosił, i podał oraz źródło, skąd czerpał swe twier- 
dzenia — w przeciwnym razie na legalnej drodze 


ssonych faktów, 


będę poszukiwał restytucji mego honoru. 
Dr. C. Rodecki. 


Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum tar- 
nowskiem odbywał się od 15. — 20. bm. pod prse- 
wodnictwem p. Ilnickiego, esłońka rady szkolnej kra- 


jowej. Na 29 abiturjentów uznani za dojrzałych z od- 


znaczeniem: 1. Elzholg Abraham, 2. Kozłowski Edward, 
5. Trzeciecki 
Kaszimiers, 6. Wohnout Feliks. Usnani za dojrzałych: 
7. Albin Adolf, 8. Artwiński Kazimierz, 9. Daniec 
11. Goldberg 
Józef, 12. Hirsch Herman, 13. Janowski Stanisław, 
16. Kra- 
sieki Michał, 17. Millet Abraham, 18. Offner Józef, 


3. Nowak Jósef, 4. Szczeblik Karol, 


Wincenty, 10. Dntkiewicz Kazimierz, 


14. Katyński Ludwik, 15. Kopytkiewicz , 


19. Pietrzycki Mieczysław, 20. Ramnlt Stanisław, 
21. Stypa Stanisław, 22. Szewczyk Zdzisław, 23. 


Więckowski Kazimierz, 24. Włodarski Jan, 25. Żaba 
Roman, 26. Solak Jan eksternista. Pozwolono 3 po- 


prawić egzamin z jeanego przedmiotu po ferjach, 
między nimi 1 eksterniście. 

Na stacji kolei lwowsko-czerniowieckiej Bóbrka- 
Chiebowiee wiejscy chłopcy wzięli się na nowy sposób 
oszustwa. Przedstawiają oni przed ruszeniem pociągu 
pasażerom poziomki w „łubkach*, ale nie wydają ich 
bes poprzedniej zapłaty, a schwyciwszy pieniądze 
nmykają ż towarem. Ci, którym się ucieczka nie uda, 
również nieźle wychodzą na przedsiębiorstwie, bo za 
drogie pieniądze sprzedają w „łubkach* kilkadziesiąt 
poziomek zaledwie; resztę naczynia wypełniają bowiem 
liście. Zarząd stacji powinien czuwać nad tem, aby 


pasażerów w ten sposób nie wysyskiwano. Służba nie 


powinna po prostu dopuszczać do stacji tych małych 
oszustów. 


Wycieczka połączonych Towarzystw : Kasyna 


miejskiego i Towarz. śpiewackiego „Lutnia“ odbędzie 
się w dniu św. Piotra i Pawła, tj. 29. bm. w dolinie 
krzywczyckiej. Program nader urozmaicony zapowiada 
bardso przyjemną zabawę, a mianowicie puszczanie 
balonów, spalenie sztucznych ogni, tańce przy wojsko- 
wej muzyce, atrzelanie z łnków i flobertów, rozmaite 
gry towarzyskie itd. Ozęść artystyczną wypełni Tow. 
„Lutnia odśpiewaniem Ś pieśni. Zabawa ta aranżo- 
waną jest tylko dla członków wymienionych towa- 
rzystw i najbliższych krewnych. Obce osoby wprowa- 
dsone przez członków , płacą po 50 cent. od osoby; 
esłonkowie powyższych towarzystw mają wstęp wolny, 
osoby s rodziny płacą po 20 ct. Ochcący wsiąć udział 
w wycieczce, wpiszą się na listę n marszałka w ka- 
synie. 

Ogłoszenie. Dla uczestników XVIIgo walnego 
zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego, które od- 
będzie się w Stryju dnia 18., 19. i 20. lipca, przy- 
znały zżiżenie ceny jazdy o połowę na czas od 15. 
do 31. lipea: a) kolej Karola Ludwika (wyjąwszy po- 
ciągi pospieszne); b) kolej lwowsko-ezerniowiecka (wy- 
jąwszy pociągi pospieszne); e) kolej Albrechta; d) ko- 
lej dniestrzańska ; e) kolej przemysko-łupkowska; sa 
f) kolej północna Ferdynanda i g) kolej tarnowsko- 
lelnchowska przyznały sniżenie ceny jazdy o 33'/,'/,. 
Termin zgłoszenia się na sjasd w Stryju upływa z 
dniem 2. lipca. 

Pierwsza lista gości w Krynicy wykasuje 
396 osób. Między innymi przybył tam już znany 
lekars zdrojowy, dr. Antoni Mars. 

Niewypłacalność. Wiedeńskie stowarzyszenie 
wierzycieli ogłasza niewypłaealność pani Małki Nenberg 
w Jarosławiu. 

Piorun w tych dniach uderzył w komin domu 
Mikoły Litwina w Parchaczu, w powiecie sokalskim, 
i wpadłszy do Isby poraził na Śmierć żonę tego go- 
spodarza, kobietę 56-letnią. 

Pożary. W Perehińsku, gminie powiatu doliń- 
skiego, pożar zniszczył jedno większe gospodarstwo, 
którego właściciel poniósł szkodę w wysokości 2500 
słr., w części tylko ubezpieczoną. — W Winnikach, 


w powiecie lwowskim, pożar, który wybuchł z komina 


kareemy, pochłonął prawie całe mienie karezmarza i 
21 gospodarzy, którsy po największej części nie byli 
podówezas w domu. Szakodę pogorzelców , z których 
dwaj tylko byli ubezpifczeni, oceniono na 9768 zł. — 
W Krnkięnicach w powłecie mościskim, spłonęły trzy 
zagrody włościańskie, Szkoda wynosi 1650 sł., a u- 
bespieczone były tylko budynki, — W Zbarażu sgo- 
rzały 4 domy mieszkalne izraelickie, oraz dwa spi- 
chlerse se zbożem i wiele ruchomości. Szkoda wynosi 
2200 złr., a ze spalonych budynków dwa tylko były 
asekurowane. Pożar wszczął się, jak się zdaje, z ko- 
mina. 

Grady. Bardzo dotkliwą klęskę zrządziły ulewy 
i grady w zeszłym tygodniu. Dnia 13. bm. w Białej, 
oras okolicznych gminach powiatu rzeszowskiego, Ño- 
łonce , Straszydle, Lubem , Siedliskach i Budziwoju, 
głównie zaś w gminach Hermanowej, Tyczynie i Kiel- 
narowej, gwałtowny wicher s gradem, którego ziarna 
dochodziły wielkości orsecha włoskiego, sniszezył pra- 
wie do szezętn ziemiopłody, drzewa ogołocił s kwia- 
tów i sawiązków owocowych, oras wytłukł mnóstwo 


szyb w miesskaniach. W samej Białej wicher rozniósł 


dużą stodołę dworską, wartości 1500 zł. Ogólną szko 
dę powyższych gmin .oceniają na 100,000 zł. — D. 
11. bm. straszna burza szalała w kilku gminach gór- 


skich powiatu staromiejskiego. Najbardziej ucierpiały 
gminy Hołowecko, Tysowiea i Babyna. Grad wielko- 
ści gołębich jaj padał tam z nawalnym deszczem tak 
gesto, że bydło pasące się w polu, szczególnie w ob- 


rębie Hołowecka , nie mogąc uciec do wsi, kryło się 
w jarach, a gdy następnie spadła nagle z gór woda, 
uniosła kilkanaście sztuk do Dniestru, gdzie około 10 


W kościele OO. Dominikanów sumę o godsinie| sztuk utonęło. Grad pokrył ziemię warstwą tak grn- 


10*/, będzie mieć ks. Jan Skałnba, a kazanie ks. 
Jakób Patlewicz. — W kościele OO. Karmelitów 
sumę o godzinie 10. celebrować będzie ks. Paulin 
Hryniak. — W kościele OO. Bernardynów sumę 


bą, że następnego dnia jeszcze leżał miejscami na 23 


centym. Bursa ta gradowa nie tylko zniszczyła w zu- 
pełności plony rolne, ale także z poekyłych gruntów 
peznosiła ziemię urodzajną , pozostawiając przeważnie 


nagie skały i szutrowiska, i sasysując jadnorześnie 
stokami i namułem niziny, tj. łąki 1 ogrody. B.rdni 
mieszkańcy nie zgoła w tym roku nie zbiorą x pól 
swoich. W miejscowości Baby zaginął po burzy chło- 
piec 12-letni, którego dotąd nie odszukano. — Tegoż 
samego dnia wreszcie gradem i wylewem wody nawi- 
dzone zostały gminy powiatn limanowskiego: Kusinka 
Mała, Mszana Dolna, Sechna, Słomka i Starawieś. 
Wszędzie zarządzono likwidację szkody, celem przy- 
snania ulg podatkowych ofiarom klęski, oras obmy- 
ślenia pomocy dla najeiężej dotkniętych. 


Kraków 22. czerwca. Proces socjalistyczny ros- 
począł się dziś przed zwykłym trybunałem. Między 
oskarżonymi jest dwóch akademików i sześć kobiet. 
Trybunał składają: przewodniczący Kawecki, asy- 
stenei Korytowski, Fedorowicz, Jendel, protokolant 
zał Rozprawa jest tajną i potrwa zapewne cały 
sień. 

Uroczystość „Wianków* w Krakowie została od- 
roezoną do przyjaznej pory. 

Z pod Tuchowa 20. czerwca. Okolica nasza 
nawidsoną została niezwykłymi w tych stronach 
gośćmi. Pojawiły się tu całe stada dzików, które 
wbrew swej nazwie, nie kryją się w głębiach lasów, 
ale przeciwnie, sznkają cywilisowanego świata i opu- 
szczają knieje, czynią nocne wycieczki po uprawnych 
niwach, niszcząc zasiewy, zwłaszcza zaś pola zasa- 
dzone ziemniakami.  Włościanie palą ognie, cheąc 
odstraszyć psotników, ale niewprawieni do rycerskie- 
go rzemiosła i nie posiadając broni paluej, neiekają 
za ich zbliżeniem się.  Rozmnożenie się dzików 
w tych stronach, gdzie dawniej o nich nie było sły- 
chać, przypisują tu gęstwinom nowych zarośli, które 
na wyciętych lasach dają im dogodne schronienie ; 
śmiałość zaś w tych wyprawach na uprawne role jest 
może skutkiem tego, że okolica nasza wcale nie po- 
siada myśliwych, którzyby byli pochopni zmierzyć się 
z grubym zwierzem. Większość właścicieli nowona- 
byweów należy do rasy, która z łowiectwem nie nie 
ma wspólnego, a tem mniej może być groźną dla 
tego właśnie rodzajn zwierzyny, której użycie wras 
s domową nierogacisną, przepisami Mojżesza jest 
wzbronione. Gromadne napady dzików, spacerujących 
patrjarchalnie całemi rodzinami, jest więc jedną xe 
stron ujemnych kwestji semickiej. Widziałem kilku 
włościan, którsy skarżą się na nową klęskę, gdyż 
całe ich zagrody zostały przeorane przes xgłodnia- 
łego zwierza. Zwolennicy polowania na dziki mają 
tn piękne, hnmanitarne zadanie, a obława w okolicy 
Lichwiza, Łowezowa, Łowezówka i Buchcie jest po- 
żądaną i naglącą. I druga obława niemniej byłaby 
tu potrzebną — obława va nocnych słodziei, którzy 
eoraz śmielej podejmują wyprawy. 

Stanisławów 22. czerwca. W ubiegły ponie- 
działek przybył Np. ks. arcybiskup Isakowicz do 
Stasisławowa. Na peronie zebrała się pod przewodni- 
etwem burmistrza dr. Ignacego Kamińskiego Rada 
miejska, której dostojny ksiądz arcybiskup Isakowicz 
był prawie dożywotnim członkiem, gdyż był osdobą i 
zaszczytem Rady miejskiej od pierwszej epoki auto- 
nomieznej, aż do powołania go na stolicę arcybiskupią. 
Bnrmistrz powitał go na perronie serdecznemi słowy. 

Arcypasters podziękował burmistrzowi za ży- 
ezliwe słowa, które w skromności swojej znanej po- 
wszechnie nacechował jako przechodzące jego zasługi, 
i upewniał, że ukochał to miasto, w którem przez 
lat trzydzieści głosił słowo boże, i że równą miło- 
ścią otacza wszystkich mieszkańców tego grodu. Po- 
dzsięką swoją objął także p. starostę i wszystkich że- 
branych na peronie obywateli. Duchowieństwo łaciń- 
skie i ruskie wystąpiło także na powitanie ks. Isa- 
kowicza. Procesje z chorągwiami i tysiącem ludn po- 
przedzały pochód do kościoła ormiańskiego, w którym 
dostojny arcypasterz odprawił nabożeństwo, poczem od 
ołtarza miał przemowę, 

Zagrsewał wszystkich do miłości chrześciańskiej 
i zgody, a do obecnego w kościele przy ołtarzu bur- 
mistrza dr. Ignacego Kamińskiego zwrócił się z apo- 
strofą w tych mniej więcej słowach: „I Tobie zacny 
prezesie tego miasta i stary przyjacieln dzięknję po- 
nownie z całego serca za te serdeczne słowa, które- 
miś mnie imieniem miasta powitał. Oby Bóg odjął 
troski, któremi Cię świat nawidsił, oby zgoda i po- 
kój sapanowały jak dawniej w mieście, któremu ku 
chwale i pożytkowi od tak dawna przewodniczysz!* 

Miejscowy proboszez ormiański ks. Romaszkan 
zaprosil w drugi dzień na objad duchowieństwo 
łacińskie æ księdzem kanonikiem  Krasowskim na 
czele, ks. kanonika obrs. ruskiego Szankowskiego, 
prowincjała Jezuitów, który przypadkowo bawił w 
Stanisławowie, starostę Goreckiego, burmistra dr. Ka- 
mińskiego, bar. Franciszka Romaszkana, a duchowień- 
stwo ormiańskie było liesnie reprezentowane. 

Ks. arcybisknp odwidzi jeszcze Tyśmienicę i Ły- 
siec, i wróci d. 22. bm. wieczorem do Lwowa. 

Z Tarnopola. Szanowny wydział kasy oszezę- 
dności miasta Tarnopola udzielił 100 słr. subwencji 
na sakupienie odzieży i przyborów naukowych dla 
ubogich aczniów 5-cio-klasowej szkoły w Tarnopolu. 
Za ten prawdziwie obywatelski czyn, dowodzący dba- 
łości o dobro szkół, składa dyrekeja w imieniu ubo- 
giej młodzieży serdeczne podziękowanie. 

Z Brzozowskiego. Urodzaje ozimin sąw ogól- 
ności niezłe, a nawet w niektórych miejscowościach 
sanadto bnjne i wylegają pod wpływem codziennych 
prawie nawalnie , lecz gdy słońce zaświeci, podnoszą 
się na nowo. Powtórzyło się to już kilka rasy w cią 
gu kilkunastu dni. Natomiast wiele przerażenia spra- 
wiają pioruny. Przed kilku dniami piornn zabił w Ba- 
rsanowie kobietę i spalił dom w Beskn; dnia 18, bm. 
po silnej nawalniey kilka uderzyło pioruzów, a mia- 
nowicie w Grabowniey spalił piorun chatę, w Humni- 
skach zabił krowę, a we Wsdowie parę Źrebiąt rocz 
ków rasowych, w chwili, gdy stadnina powracała s 
paszy. Jedno przekopane natychmiast świeżą ziemią, 
przyszło do siebie. 

Trawy na łąkach i koniczyny dość piękne, lecz 
lud, który w tych stronach zakupuje i drogo płaci, 
boi się kosić dla ciągłej słoty. Bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czy zboże będzie dobrze sypać, bo do 1. bm. 
trzymało się przy ziemi, a potem dopiero w skutek 
deszezów nagle wystrzeliło wysoko w kłosy i gotowo 
wylegnąć. 

Warszawa 21. czerwca.  Onegdaj wieczorem 
przed odejściem pociągu kurjerskiego kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, rozegrała się na peronie rożezulająca 
scena pożegnania matki z dwiema córkami, które wy- 
jeżdżały za Ocean do Ohieago , wezwane tam przez 
bogatego wuja, który pod tym jedynie warunkiem o- 
biecał zająć się losem siostrzeniec i pamiętać o sio- 


trów powzięła postanowienie wzniesienia w tem sa- 
mem miejsen i tych samych rozmiarów „tymezasowe- 
go teatru Rozmaitości“, a jednocześnie rozpoczęcia 
energicznych starań o wprowadzenie z możliwym po- 
spiechem w życie projektn nowego, odpowiedniej pię- 
kności gmachn, który, jeśli pierwotny plan się utrzy- 
ma, stanąłby na Placu Saskim. Kwestja szybkiej od- 
budowy zamienionej w zgliszcza sali i sceny, „modus 
vivendi“ całej instytucji, otrsymała już sankcję jene- 
rał-gubernatora, a roboty przygotowawcze bes straty 
esasu rozpoczynają się niezwłocznie. Pracę całą sa- 
rząd teatrów powierzył budownieczemu teatralnemu, p. 
Wład. Rittendorffowi, upoważniwszy go do przybra- 
nia sobie dwóch pomoeników technicznych dla łatwiej- 
szego podziałn i szybszego prowadsenia robót. Odbu- 
dowa prowadzoną będzie z funduszów asekuracyjnych, 
wynoszących kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

Fabrykę igieł w Oszęstochowie samierza założyć 
spółka s kapitałem zakładowym 10,000 rubli. Aczkol- 
wiek nie wielki to kapitał, fabryka taka może jednak 
oddać krajowi ważne usługi wobec wysokiego ceł., o- 
płacanego obecnie od igieł, sprowadzanych z ga- 
granicy. 


W Krukowicach, w gminie Brojce, w Kongre- 
sówee, nchwalono zakaz palenia tytoniu i papierosów 
niedorostkom do lat 21, we wszystkich miejscach, głó- 
wnie zaś w stodołach i oborach. Rówsież zakazano 
młodzieży grać w karty i kości, esy to o pieniądze, 
czy nawet dla zabawy, zarówno w domu, jak i po za 
domem, w karczmie i na pastwiskach. Za przekrocze- 
nie powyższych zakazów ustanowiono kary, za pier- 
wszy raz 50 kop., za drugi rubla, a za trzeci rubel 
1:50. Za małoletnich, nieposiadających własnych fan- 
daszów, odpowiadają ich rodzice lub opieknnowie, a 
sa słażących ich gospodarze. 

Podobna uchwała zapadła w gminie Kiernozi, za 
Łowiczem. 

Jubileusz 25-letni swej działalności literackiej 
święcił w tych dniach Jnljnss Łigoń, górnossląski 
poeta lndowy. Jubilat jest zwykłym rękodzielnikiem, 
wykształcenia wyższego nie odebrał, posiada jednak 
talent poetyeki, jakkolwiek mało rozwinięty. Pierwszy 
wierszyk Ligonia umieszczony był w Gwiazdce Ciesz. 
19. czerwea 1858. Data ta posłnżyła właśnie za pod- 
stawę obchodu jubilenszowego. Przez następne 25 lat 
Ligoń zasilał pracami swemi pisma górnoszląskie, s% 
których niektóre jego wierszyki przedrukowywały cza- 
sami także pisma ludowe galicyjskie i poznańskie. 

Z Preszburga donoszą: Na ulicy Szecheny'ego 
sastrzelił 20. b. m. wieczorem 14-letni chłopak, Ros- 
mann towarzysza swego 13-letniego, Grnbera. 

Tajemnicze morderstwo. Policji wiedeńskiej 
udało się nareszcie wytropić mordercę Bócheimowej. 
Dwie kobiety, mieszkające w tym samym domn, z6- 
znały przed komisją Śledezą, że x. r. były atakowane 
w sposób nieprzyzwoity w piwnicy przez niejakiego 
Franciszka Zbornika, a zeznania te były dostateesnym 
powodem do przyaresztowania podejrzanego wielbi- 
ciela płci pięknej. Franciszek Zbornik, liczący lat 20 
obecnie, był dawniej uczniem w drukarni, a od pewnego 
czasn ma zajęcie jako robotnik murarski, choć prze- 
ważnie utrzymywany jest przes babkę, Antoninę Wit- 
kowies, praczkę, u której mieszka na Mosergasse nr. 7. 
Przesłuchany w policji Zbornik przeczył początkowo 
wszystkiemu , wieczorem jednak przyznał się do czy- 
nu. W dzień popełnienia zbrodni Zbornik nie poszedł 
do roboty; widział on prawdopodobnie z okna Bóchei- 
mową, idącą do piwnicy i udał się ża nią, aby po- 
pełnić gwałt, który zakończył na morderstwie. 

Modjeska. Obywatel Stanów Zjednoczonych, p. 
Mackinnon, zbudował statek, któremu dał nazwę „Mo- 
djeska.* Parowiec tem przeznaczony jest na posługę 
nadbrzeżną, 


Korespondencja Redakcji. Panu E S. w Iwo- 
niezu. Ofertę s podziękowaniem przyjmujemy. 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


Teatr. Wczoraj przedstawiono dwie nowe jedno- 
aktówki, p. Aurelego Urbańskiego „Z dni głodu“ i 
L. Świderskiego „Jesienią“. Pierwsza znana była 
nam już od lat kilku z czytania, a powiedzieć mu- 
musimy, że utwór ten poetyczny daleko lepiej podoba 
się w czytaniu, aniżeli na scenie. Jest w tem czę» 
ściowo wina cenzury, która nie wiedzieć dlaczego nie 
pozwoliła, aby rzecz działa się w Warszawie i smu- 
siła autora przenieść scenę do Paryża, choć, zdaniem 
naszem, w ogóle cały dramat nie kwalifikuje się do 
przedstawienia, bo pomimo wszelkich zalet poetyos- 
nego jęsyka, brak mu prawdy życiowej, a tem sa- 
mem brak mu charakterów wybitnych i nmotywowa- 
nej akcji. Ton i porywy szlachetne osób występnją- 
cych w dramacie są bardzo piękne, ale niesgodne są 
z charakterem ich i stanowiskiem. Dramat Aurelego 
Urbańskiego będzie mieć zawsze wartość poematu, 
ale na scenie nigdy się nie utrzyma. Obrazek pana 
Świderskiego ma przeciwnie tylko wartość sceniesną. 
Jest to rzecz bez pretensji rzucona na papier, ale 
rzecz napisana sz talentem, Nie mass tam żadnej 
intrygi, ani nowych i oryginalnych charakterów, 
motywa akcji nawet często nie występują w niej wy- 
raźsie, a mimo to całości słucha się z przyjemnością, 
bo obok gładkiego djalogn, obrazek ten odznacza się 
pównem ciepłem w przedstawieniu typów, naturalnym 
komismem, a zwłaszcza znajomością ludu w sskico- 
waniu figur Indowych. Publiczność wybornie bawiła 
się na przedstawieniu tego obraska, choć główną za- 
sługą była w tym razie prawdziwie koncertowa gra 
aktorów. W pierwszej sztuce wyborny ensemble two- 
rzyli pani Aszpergerowa, pani Zelazowska i pan Że- 
lasowski, w drugiej znakomicie grali wszyscy, po- 
csąwszy od pana Zamojskiego, który nmiał s roli 
swej wydobyć wiele naturalnego komismu, a skoń- 
esywszży na pannie Wisałobodzkiej i panu Wysockim. 
Pan Zboiński był doskonałym dziadziem, pani Kwie- 
eińska, pełną wdzięku wnuczka, a pani Cichocka peł- 
ną miary w grze starą panną. Całość była przygo- 
towana sumiennie i ssła jak s płatka. 

Popis uczniów konserwatorjam galicyj- 
skiego Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
w sali koncertowej (gmach teatralny) w dniach 25,, 
26., 27. i 28. czerwca br. w następującym porząd- 
kn. W poniedziałek 25-go godz. 9. rano: Fortepian, 
oddział elementarny, klasa prof. Koppits ; harmonia, 
oddział przygotowawczy, klasa prof. Słomkowskiego ; 
harmonia, oddział wyższy, klasa dyr. Mikulego ; knrs 
nauczycielski, klasa dyr. Mikulego. Po południu 4-ta 
gods.: Fortepian, oddział wyżssy, pierwsza klasa dyr. 


strze, jeżeli panny D. do niego przybędą. Pani D. o- | Mikulego (uezniowie, którzy w tym roku szkolnym 
soba wiekowa, nie mogące ryzykować się w tak dale-, do konserwatorjum wstąpili). 


ką podróż, a s drugiej strony nie chcąc narażać Gó- 


We wtorek 26-go godz. 9 rano: Fortepian, od- 


rek swych na ubóstwo, zgodziła się na przykrą roz-| dział Średni, klasa prof. Kozłowskiego ; śpiew solo, 
łąkę. Do ostatniej chwili udawała ona spokój, w koń: | klasa prof. Gerbiesa. Po południu 4. gods. : Fortepian, 
cu jednak, gdy pociąg ruszył, padła zemdlona. Wsku-| wyższa klasa dyr. Mikulego ; śpiew solo, klasa prof. 
tek silaego ataku serca, odwieziena do domu, w nocy | Gerbicza. 


umarła. Córki o smutnym wypadkn zawiadomiono na- 
tychmiast telegrafiemnie. 
Kurjer Warszawski twierdzi, że dyrekcja tea- 


We środę 27-go godz. 9. rano : Spiew choralny, 
klasa prof. Sierosławskiego ; forteplan, oddział Średni, 
klasa prof. Sierosławskiego. Po południu 4. gods. ; 
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Skrzypce, klasa prof. Wolfsthala ; fortepian, oddział {ma być urzędnik Daniel Barcza, 


wyższy, klasa dyr. Mikulego. 


dlatego proszę go 
zawegwać. (Ogromny hałas pomiędzy publicznością : 


We czwartek 28-go gods. 9. rano: Organy, kla-|czy prokurator także jest obrońcą szechterów?) Jeden 


sa prof. Schwarza ; 


fortepian, oddział Średni, klasa|s obrońców podał także do wiadomości sądu, że Mau- 


prof. Słomkowskiego ; wiolonczela, klasa prof. Woll-|rycy Scharf rzucił się był rag z nożem na matkę, 


manna. Po południu 4. gods. : 
wyższy, klasa dyr. Mikulego. 


Fortepian, oddział | gdy go chciała ukarać. 


Zażądali również obrońcy 
wypuszczenia Maurycego Scharfa z pod opieki sądo- 


W piątek 29-go o godzinie 12. rozdawane będą|wej, albowiem okoliczność ta trzyma go w ciągłym 
w sali koncertowej nagrody i prsysnane pochwały |strachu przed władzą. Prezydent zapytał go tedy, czy 


negniom konserwatorjum, których komi 
cyjna ugna za calujących. 
Sobiesciana. Poseł do Rady państwa, dr. ks. 


' egzamina- |się boi? Scharf nie odpowiedz'ał na to ani słówka. 


O godz. 2ej popołudniu przerwano rosprawę.| 
Nyiregyihaza 21. czerwca. Zaras w pierwszym 


Jan Chełmecki, napisał w polskim, włoskim i niemie-|dniu rosprawy rozpuszczono pogłoskę o zamiarze u 
ckim języku odpowiedź na dzieło historyczne Ono| prowadzenia, czy w ogóle uczynienia niesskodliwym 
Kloppa, dotyczące odsieczy miasta Wiednia w r. 1683. | głównego świadka, Maurycego Scharfa, a to interesie 
Rzecz wybornie i źródłowo napisana. Włoskie wyda- | oskarżonych. Prokurator, który w ogóle w tej sprawie 
nie wyjdzie temi dniami w Rsymie w osobnej, ozdo- | postępuje bardzo bezstronnie, spowodował dochodzenie 
bnie drukowanej broszurze, polskie zaś i niemieckie | policyjne, i okazało się, że wszystko jest nieprawdą. 


ukaże się również temi czasy z druku. 


Pochop do pogłoski dała wizyta, którą dwóch kore- 


Żywotów Świętych ks. Piotra Skargi, wyda- | spondentów peszteńskich chciało zrobić dozorcy wie- 
wanych nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie, wy- sień, dla „interwiewowania* Scharfa, którego nie sa- 


szedł zeszyt 18. 

Przewodnika gimnastycznego N. 6 zawiera: 
Ruch mięśniowy i wpływ jego na sdrowie ezłowieka, 
przes dr. Żulińskiego. ÓOwiezenia rzędowe, przes A. 
Durskiego. Korespondencje. Sprawy lwowskiego Tow. 
„Sokół.“ Kronika. — Jest to jedyne u nas pismo po- 
święcone nauce gimnastyki, tak ważnej do roswoju 
ciała i siły u naszej młodzieży. Redaktorem tego pi- 
sma jest dr Tad. Żuliński. 

Z izby sądowej. 

Nyiregyihaza 20. czerwca. (Sprawa Tisza- 
Eszlarska), W dalszym ciągu indagacji se strony 
obrońcy Eötvösa, opowiada Świadek Manrycy Scharf, 
że ma od zarządu (Kiaigazgató) przyrzeczenie, iż 
jeżeli się będzie dobrze zachowywał, dostanie utrzy- 
manie, i że go czemó zrobią w komitacie. Qaytał o 
tem w aktach, gdzie się znajduje pismo dotyczące węg. 
ministra spraw wewnętrznych. 

Potem rozpytywał Maurycego Scharfa obrońca 
Friedman. Prosił nasamprzód przewodniczącego, aby 
kazał Scharfowi bliżej przystąpić, gdyż mówi bardzo 
cicho. Prezydent pozwolił na to, zastrzegając, aby 
chłopen nie złego eie nie stało, gdyż w okolicy o- 
brońców siedzi właśnie ojciec Jego. 

Maurycy Scharf. Pytania usłyszę i tutaj, Józef 
Scharf (ojciec). To prawda, jesteś dobrze wyówiczony. 
Maurycy Scharf (do ojca): Masz milczeć! 

Po tej scenie nastąpiły pytania Friedmana, który 
skonstatował, że Maurycy uczęszczał do chajderu w 
Tissa-Esslar, ale nie skończył szkoły, i że wie, iż 
chłopcy żydowskie stają się w 18 roku życia pełno- 
letnymi. Szczegółowe badania dalsze co do przebiegu 
zamego faktu i towarzyszących okoliczności, nie wy- 
dobyły nie nowego, chyba to tylko, że operacja s 
dziewczyną w bożnicy, której się Scharf spokojnie 
przypatrywał przez dziurkę od klucza, trwała trzy 
kwadranse! 

Friedman. Czy absolntnie nie było nikogo 
w pobliżu, abyś mógł krzyku narobić? Maurycy, 
który twierdził przedtem, że nie było nikogo, przy- 
znaje teraz, że było kilka dziewcząt opodal na pa- 
stwisku, które zna dobrze, ale żadnej nie może wy- 
mienić. 

Prokurator i dr. Friedman ssesegołowo 
wypytywali go o sposób sarzynania i wyłapywania 
krwi. Maurycy oświadesa, że Salomon Schwarz 
rżnął, a drugą ręką podstawiał pod ssyję miski, które 
miał koło siebie na ziemi. Inni stali naokoło. 

Ojciec Józef Scharf (do syna). Osy nie wiesz, 
co stoi w dziesięciorgu Bożego przykazania? Trsy- 
maj się ich, bo przecież jesteś jeszcze żydem. 

Maurycy. Nie jestem już żydem. Józef 
Scharf. A więc jesteś już ochrzezony? Dajcie mi 
noża, abym uciął poły od surduta! 

Obrońca Eótyves prosi prezydenta o skonstato- 
wanie, Że indagaeja Maurycego Scharfa praed komi- 
saraem pandurów Recskim, która się skończyła pierw- 
szem wyjawieniem sceny w bożnicy, trwała przem 
całą noc do świtu, 

W końcu RA pytanie obrońców Szekely'ego, Heu- 
manna i Fantaka, wynnał Maurycy, że słyszał od wy- 

sh duch bi à 
soko położony ownych katolickich, iż żydzi po- 
trzebują krwi shrześciańskej, i że to wynika z biblji 

Na pytanie obrońcy Funtąka, odpowiedział Mau . 
rycy Scharf, że krew £ Szyj gączyła się powoli , 
co jest wręcz nieprawdopodobne, gdyż przy przecina- 
nin szyi krew tryska strumieniem, W skutek tego 
prokurator zażądał wyjaśnień od rzeczoznawców, i 
swracając się do trybunału rzekł; Mam wiado- 
mość, że chłopak Podczas 
w komitatowym budynku, wysnał, 
wszystkie jego S©5RANIA od początku 
końca są kłamstwem, że niczego nie widział 
nie przyznawał, sle 80 nauczono, 
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KAROL BALLABAN 


we Lwowie, ulica Haliok 
pod złotym Kogutem 
poleca 


CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 
HERBATY 


:/, kilo Kongo cesarskiej . . . 
Familijnej 


ae n r 


m  „ Bamilijnej"< =" aS, ' 
„n n Molang de Moskau . . . p 
n n» Emperial ... ... p» 
s» »„» Wysiewek najlepszych her- 


bat własnych .. . - p of 

Herbaty wymienione odznaczają się 

aromatyczną wonią ciemno naciągają i 8% 
w smaku bardzo przyjemne. 

Łaskawe zamówienia załatwiam 

bezzwłocznie. 1574 10-00 


Soeben erschien 11. Auflage 
Die geschwachte 


Manneskraft, 


deren Ursachen und Heilung. 


Dargestellt Ton Dr, BISENZ. 
Preis 2 fl. 


reis 
Zu haben in der Ordinations- 
Anstalt für 


Geschlechts - Krankheiten 


von 1585 71—0 
MED. DR. BISENZ, 
Mitglied der med. Facultät, 
Wien, Stadt. Głonzagugasse 7 
(Rudolfsplat:), Vorzūāglich werden 
die scheinbar unheilbaren Falle von 
geschwachter Manneskraft geheilt. 
Oriination taglich von 11—4 Uhr. 
Auch wird durch Correspon- 
enz behandelt und werden Medica- 
mente besorgt. Dr. Bisenz wurde 
durch die Ernennung zum Uni- 
versităts-Professor h. ausgezeiohnet. 


Zalety: Bu 
Milo 
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15680 6610 


Waana porcelanowa z tuszem i bielisną 


Kąpiele ałodo 


che, bszwonne, czyste 
kosztuje ska 48 cnt. 
brylantowy, do nadani = dion: 
Krochmal sr kita Mhk Bai bieliznie poyin 
F tylko 12 cat 
oda czysta 
Etocimal istotnie pszenny, do 


oiki po 2 4, 1 
Wosk biały, gama 
po 2, r A 
Nabyć można w sklepie perfum i kosmetyków upiększająoych 


JANA IHNATOWICZA 


1572 3—0 


stali w domu, 

Dzisiejsza rosprawa rozpoczęła się od bliższego 
badania wdowy Solymossy przes prokuratora. Córka 
jej Estera służyła, jak wiadomo, u niejakiej Huri sa 
dziewkę , i z polecenia tejże 1. kwietnia z rana wy- 
brała się do O Falu po farbę na obielenie domu. Gdy 
do godz. 2 nie było jej z powrotem, Huri mieszkają- 
ca o 8 domy od Solymossy, przyszła do tejże pytać 
o córką. Solymossy wybrała się natychmniast szukać 
jej, gdyż „Bóg jej szeptał, że ją żydzi zamordowali. * 
Chodziła do Tisza-Esslar , do Tokaju nawet, ale ni- 
gdzie śladu, spostrzegła tylko, że żydzi kręcą się 
sa nią. Radzono jej także udać się do wróżki. Wa- 
Żną zdaje się być okoliczność, że Józef Scharf wbrew 
twierdzeniu wdowy utrzymuje , iż córki jej nie znał, 
W aktach jest także ślad, że Estere wyłajano w 
domu, wysyłając ją owego dnia za sprawunkiem, skąd 
powstało podejrzenie, że dziewczyna poszła do Cisy i 
utopiła się ge zmartwienia. Służbodawczyni jej, go- 
spodyni Huri, przyznaje, że ją nawet tego samego 
dnia sgromiła za niedokładne umycie naczynia, ale w 
ogóle traktowała ją jakby swoje własne dziecko, i do 
cięższych robót jej nie używała. Zaprzecza także, ja- 
koby ją posyłała poić krowy do Cisy. Na Żądanie o- 
brońców sąd zaweżwał parobka Hatałowskiego, który 
ma zeznać przeciwnie. 

Ze zeznań Teresy Lanczi wynika, że Esterę wi- 
działy dzieci wracającą do domu. Kobieta ta, ja- 
koteż druga sąsiadka Ueveges poświadczają, że go- 
spodynia Huri była bardzo łagodną kobietą i nie 
dokuezała Fsterze. To samo twierdzi protokół Wikto- 
rji Simon, już zmarłej. Świadek Estera Farkas (s Ti- 
sga-Eszlar) słyszała od małego (4-letniego) Samnela 
Scharfa (brata Maurycego), że Faterę zwabił jego 
ojciec do własnego domu (a nie do synagogi), 
umył ją, a obecny ssechter sarżnął, Św. Juljanna 
Szabó, słysząe o gadaniu Samuela, kazała mu po- 
wtarsać opowiadanie, a gdy nie chciał, dała mu cnkru 
trsy kawałki, i powtórzył. Pres. A nie pytaliście 
się, co Scharf zrobił z dziewezyną po zarżnięciu? 
Św. Pytałam. Samnel odrzekł, że nie wie, bo drzwi 
zamknięto. Prez. Kto zamknął drzwi? Św. Mówił, 
że Maurycy Scharf. 

Kobieta ta zeznaje, że Esterę ostatni raz wi- 
działa w sobotę d. 1. kwietnia przed palmową nie- 
dzielą o godzinie 12e) w południe. (Zarżnięcie miało 
nastąpić według Maurycego Scharfa o godzinie llej 
z rana.) Już przedzwoniono na południe. 

Kilka innych kobiet z Tisza-Eszlar poświad- 
czają, że im mały Samuel Scharf opowiadał także 
w powyższy sposób o zamordowaniu „węgierskiej dzie- 
wczyny*. Na zapytanie, czy wierzyły mu, odpowiada 
jedna z nich: „dlaczegoby nie?* 

Siostra Estery Zofja Solymossi, która w Tisza- 
Esslar służyła u żyda Rosenberga, widziała siostrę 
i w obecności Rosenberga mówiła z nią między gods. 
lltą a 12tą w południe, gdy już wracała ze spra- 
wunkami. Estera cieszyła się, iż dostanie od służbo- 
dawczyni swojej (Huri) 5 gld. na suknie, i spieszyła 
się do domu. Farbę kupioną miała w czarnej chustce. 
Prokurator. W śledztwie zeznałaś, że chustka 
była żółtą, Św. milczy. 

Kramars Kohlmajer zeznał, że Estera kupo- 
wała u niego farbę pomiędzy godziną lltą a 12tą 
z rana. 

Świad. Gabrielowa i Zofja Batori pod 
przysięgą zeznały, że wieczorem ze soboty na nie- 
dzielę o godz. llej widziały w tylnej części syna- 
gogi światła, czemu zaprzecza sskolnik Scharf, 

Nyiregyihaza 22. czerwca. (Telegr.). Po 
świadkach, którzy w krytycznym dniu mieli około 


Pobytu swojego|południa słyszeć wołania z okolic synagogi, prze- 
że|słuchiwano dziś świadków, służących do skonsta- 
do|towania czasu, w którym zniknęła Estera, 
ani | statowano, że Estera ze siostrą swoją rozmawiała 
wiadkiam tego! po godz. 1. z południa, że jej służbodawczyni!dnąć właściwie do policyjnych ksiąg meldunkowych. ' przez dzienniki i burszów demonstracja przeciwko 
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przy ulicy Słowackiego liczba 8. "YB 


Ceny kąpieli: 

l sł. — ct. 
80 , 
55 , 
40 


marmurowa B 6 — s» 
cynkowa Ę 
metalowa n > 5 


Otwarte od 6. rano do I0. wieczór. 


egne sporządsa się na Żądanie. 


Również dostarcza się kąpiel do domu. 
Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne. 


Zmalzomite 


MYDŁO „TANATOWICZA: 


do prania bielizny. 


4 pakieciki w je 
do prania bielizny kilo 16 ont. 


d > gotowania, kilo 40 cnt. 
ryżowy, do nacierania, kilo 50 ont, 


iczkach, W 
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4i 10 cent. 


ulica Kopernika L 3. 


dobrze oczyszczające bieliznę i tanie, bo 


białości i sztywno- 
nej paczca kosztują 


proszku i gałeczkach najprzedniejsze, pakie- 


arabska, borax, stearyna, chlorek wapienny, 


DZIENSAE POLESIU, 


(Huri) jeszcze po południu tegoż dnia parę razy 
„posyłała ją do wsi. Jeden świadek zeznał, że Huri 
jżaliła się przed nim po południu, iż posyłała dwa 
razy Esterę do wsi, i nie wraca. Następnie służą- 

ca posła Onodego (antysemity) zeznała alibi je- 
dnego z szechterów, który według świadectwa 

Maurycego miał krew do miski łapać. Szechtera 
tego widziała ona już o godz. 11. z rana u swego 
poprzedniego służbodawcy, ibawiłon tam do popo- 
łudnia. Ksiądz katolicki z Tisza-Fszlar przyznał, 
że pierwszą bezimienną denuncjację na żydów 
sam napisał, 

Prokurator wezwał prezydenta ponownie do 
trzymania publiczuości w karbach przyzwoitości. 
Obrona ma wnieść oględziny miejscowości przez 
cały trybunał. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


© kolejach lokalnych w Galicji zamieszcza „Pres- 
se“ zajmujący artykuł, w którym dowodzi że wzmagająca 
się liczba kolei tych w naszym kraju jest najlepszą ilustra- 
cją dobrego wpływu odnośnej ustawy. Kapitał prywatny, 
pisze ten dziennik, nie bierze udziału wtych przedsiębior- 
stwach, inicjatywę jednak dają w tym kierunku Towarzy- 
stwa kolejowe. I tak kolej Karola Ludwika oprócz przed- 
sięwziętej budowy linji jarosławsko - sokalskiej, traktuje 
z rządem o inną kolei lokalug Rzeszów-Sandomierz. Kolej 
czerniowieoka również działa w tym kierunku; bierze ona 
udział w budowie kolei lokaluej Czerniowce-Nowosielice i 
stara się o koncesję na kolej ze Lwowa na Rawę ruską 
do Tomaszowa. Linja ta przecięłaby kolej jarosławsko-8o- 
kalską pod Rawą. Wszystkie koleje lokalne galicyjskie 
starają się o połączenie z rosyjską granicą , bo ruch kole- 
jowy w Galicji nie jest jeszcze tak rozwinięty, aby mógł 
utrzymać o własnych siłach kolej lokalną. 

Lwów 23. czerwca. (Sprawozdanie lwowskiej Izby 
kupieckiej). Ceny za 100 kilogramów paritas Lwów). 

Pszenica ozerwona złr. 9-60 do 10—, pszenica biała 
9:20 do 960, pszenica żółtą 9*— do 9:40, żyto 640 do 
6:80, jęczmień browarny 6'50 do 7—, jęozmień paste- 
wny 5'60 do 6'10, owies 6:50 do 7*—, groch do goto- 


wania 8'10 do 9'40, groch pastewny 6-25 do 6'76, wy- 
ką —— do ——, bób ---— do —*—, hreczka —— do 
——, kukurudza stara —— do —'—, kukurudza nowa 


—— do ——, rzepak zimowy 13:80 do 14:20, rzepak 
letni —'— do —'—, Inianka 10*— do 10:40, nasienie 
lniane —'— do —*—, koniczyna 90— do 106—, kmi- 
nek —— do ——, anyż —— do ——, anyż płaski 
—— do ——. 

Spirytus gotowy za 10.000 liter proc. złr. 36—, war- 
rans wrzesień 34'80. 

Waiuta: marek 58°45, rubel złr. 1'17'/,, napoleondor 
złr. 9 50. 

Lwów 22. czerwca. (Sprawozdanie zbożowe z wagi 
miejskiej). 

Pszenica czerwona złr. 8:— do 9'—, pszenica biała 
780 do 940, pszenica żółta —— do —'—, żyto 6— 
6-60, jęczmień browarny —'— do —*—, jęczmień na 
paszę —— do —'—, owies 750 do 810, groch do go- 
towania —— do ——, groch na paszę —— do —— 
kukurudza —'—, hreczką —'— do 9:50, koniczyna ozer- 
wona —'— do —'—, tymotka —*— do —'—, fasola 
—— do —'—, bób —'— do — —, wyka — — do —— 
spirytus —*—. 

Wiedeń 21. czerwca. Na dzisiejszy targ dowieziono 
1466 sztuk nierogacizny, 3441 cieląt, 2805 owiec. 

Płacono nierogaciznę złr. 37— do 45— za 100 
kilo żywej wagi, cielęta 32— do 50—, wyjątkowe 
54*— za 100 kilo mięsa, owce eksportowe 20— do 
28:— za parę i złr. 48*— do 56'— za 100 kilo mięsa bez 
podatku. 

A. Krzysztofowicz & Comp. Caffe Stierbóck, albo: 
Praterstrasse 43. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 23. czerwca. 

O Kraszewskim nie podają dziś dzienniki 
żadnych szczegółów nowych. 

Wiener Allg. Zig. donosi, że w Drohobyczy 
odbędzie się prawdopodobnie proces z powo- 
du kilka wypadków podczas kampanji wy- 
borczej. 

Niemiecki „Schulverein*, jak donosi Nette fr. 
Presse, udzielił łaskawego wsparcia także szkołom 
w Galicji. Ciekawi jesteśmy, gdzie to zaaplikowa- 
ne zostało owe wsparcie, owe „kleinere Un- 
terstiitzungen*, o których mówi przyjaciółka 
nasza. 

Z całą wściekłością napadają na profesora 
Maassena organa niemieckonarodowe. N. fr. Presse 
zarzuca mu bezczelność i fałsz, podjudza przeciw- 
ko niemu Wiedeńczyków i robi szyderczą uwagę, 
ża co do usposobienia Maassena, należałoby zaglą- 


- 
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Składy po wsiach 
wywieszone. 


wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty 


nowo odkryty 
we, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież hydropaty- 


PROSZEK ZA 


zabija 


pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, 

mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwy- 

czajną niemal szybkością i pewnością tak dalece, że z istnie- 
jącego pokolenia owadów ani ślad nie pozostaje. 


Prawdziwy i tanio do nabycia w 


Droguerji J. 
13 „zum schwarzen Hund,“ 
(13 Dominikanergasse 13, 11 


w Pradze 


We Lwowie: Zygm. Rucker apt. pod „Srebrnym Orłem; 
Piotr Mikolasch apt., A. Bordolo kupiec. 
Dobrowolski. Irumosa: Uscher Sand. Jaśle: R. Palch apt. Privoz: 
Józef Alexandrowics. Przemyśl: A. Faliszewski. Rzeszów : A. Wat- 
robsky. Zakopane: W. Riegelhaupt. Złoczów: Józef Gódl. W Kra- 


kowie: Józef Trauczyński apt., Antoni 


spann apt. 


st 


Stockmar apt. Tarnopol: Fr. Jamrogiewicz apt. Brody: E. Grun- 


Także Deutsche Ztg. oskarza go o brakj zasad i 
insynuuje mu chęć dostania zię do Izby panów lub 
zostania min'strem. N'tomiast pisze W. Allg. Ztg., 
że ten obcokrajowiec widzi stosunki jaśniej niż 
inni, którzy się chełpią, iż są pełnej krwi austrja- 
kami i urodzonymi Wiedeńczykami i sam jeden 
zajmuje w tej sprawie stanowisko prawdziwie au- 
strjackie. Tagblatt akompanjuje ekspektoracjom 
Koppa i Stógera o pessymizmie i warunkowym 
patrjotyzmie, przeciwko którym występuje Presse; 
jako przeciwko obrażającym mieszkańców Wiednia 
i monarchię. 

Onegdaj zamknięty został sejm  niższo-au- 
strjacki. Marszałek Felder usiłował w swej mowie 
zamykającej sesję, zrehabilitować cokolwiek fakcjo- 
nistów niemieckich. Zdaje się jednak, że po zna- 
nych ich ekspektoracjach patrjotycznych nie wie- 
le pomogło kilka frazesów lojalności. 

Dnia 19. bm. doręczono profesorom prayszłe- 
go wydziału medycznego na uniwersytecie praskim 
rozporządzenie  ministerjalne, które poleca im 
ukonstytuować się w kolegium profesorskie. Ukon- 
stytuowanie to nastąpi w przyszłym tygodniu. Ko- 
legium czeskie wydziału medycznego składać się 


będzie z 5 zwyczajnych, 2 nadzwyczajnych profe- |$ 


sorów i 2 docentów. 

Koła rządowe w Cetynji zapewniają, że xu- 
strjacki rezydent ministerjalny, pułkownik Thómel, 
nie wróci jnż więcej na swoją posadę. 

Pobyt infanta portugalskiego we Wiedniu o- 
bliczony ma być na 5 dni. 

Nihilści wydali nowy manifest, w którym o- 
świadczają, że pomimo straty najdzielniejszych 
przewódców i braku pieniędzy, prowadzić będą da- 
lej walkę o kraj i wolność. Manifest oskarża rząd, 
że chce Rosję wpędzić w wojnę z Niemcami, która 
musi się skończyć klęską Rosji. | 

Posłem włoskim w Petersburgu w miejsce 
Nigry mianowany będzie prawdopodobnie hr. Bar- 
bolani, dotychczasowy poseł przy dworze bawar- 
skim, którego zastąpi br. Blanc, sekretarz w mini- 
sterstwie spraw zewnętrznych. 

Berliner Tageblatt donosi, że się stan zdrowia 
Bismarka pogorszył; we wtorek dostał on kilka 
razy wymiotów, uważają jednak tę chorobę jego za 
praemijającą. 

Zeszłej niedzieli odbyła się w Jassach uro- 
caystość odkrycia pomnika Stefana W., na którą 
przybyły deputacje z całego królestwa, a podczas 
której miał król mowę, podnoszącą wysokie zna- 
czenie w historji tego bohatera narodowego. Król 
zakończył przemówienie swe przyrzeczeniem, Że 
zawsze z narodem iść będzie. 

Z Paryża donoszą, że Madagaskarczycy zgo- 
dzą się na znane ultimatum francuskie. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 22. czerwca. Wiener Zig. upowa- 
żniona została do oświadczenia, że doniesienie z 
Wieduia do  Narodnich Listów, jakoby niejaki 
Armin Adler chciał sprzedać ministrom Zie- 
miałkowskiemu, lub Dunajewskiema li- 
sty, kompromitujące Kraszewskiego, jest zmyślo- 
nem. Ministrowie ci nie znają takiego indywiduum, 
tembardziej z podobnym człowiekiem nie byli w 
korespondencji. 

Rzym 22. czerwca. Misja watykańska odjeż- 
dża jutro z Petersburga do Warszawy. Ar cyjbi- 
skup Feliński powraca jutro do Ga- 
licji. 

' Berlin 22. czerwca. Izba przyjęła w drugiem 
czytaniu 245 głosami przeciw 87 art. I. przedło- 
żenia kościelnego bez zmiany. Minister wyznań 
oświadcsył, iż rząd spodziewa się, że kurja 
później zgodzi się na ustawy tak, jak się to stało 
w Austrji. Jeżeli kościół tych ustaw nie przyjmie, 
mogą w istocie urosnąć ztąd niebespieczne dla 
państwa następstwa, ale rząd spodziewa się, że 
na tej drodze dójdzie do pokoju. , 

Londyn 23. czerwca. Biuro Reutera donosi z 
Szangaju, że spór Francji z Chinami w sprawie 
Tonkinu został przyjaźnie załatwiony. Jenerał chiń- 
ski Li-hung-tsang , który prowadził rokowania 
z wysłannikiem francuskim p. Tricou, odjeżdża bez- 
pośrednio do Pekinu. i 

Tryest 23. czerwca. Przybył tu okręt grecki 
„Basileus“ z Santa Maura i salutował banderę au- 
strjacką, na co odpowiedziano z warowni. | 

Belgrad 23. czerwca. Mięszana komisja au-l 
strjacko- serbska odjeżdża w tych dniach na gra- 
nicę dla regulacji Driny. 


Talógramy własne „Dzienika Polskiego. 


Wiedeń 23. czerwca. Zamierzona wczoraj 
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rektorowi Maassenowi spełzła na niczem. Maassen 
nie przybył do sudytorjum, a dziekan Demelius 
(niegdyś docent w Krakowie) uspokoił umysły. Na 
miesięcznem posiedzeniu senatu nie przyszło także 
do żadnej demonstracji. 

Wiedeń 23. czerwca. Fremdenblatt pisze o 
toastach , które w ubiegłą niedzielę wygłoszono w 
Jassach na bankiecie po odsłonięciu pomnika na 
cześć hospodara Stefana Wielkiego (panował w 
Multanach w drugiej połowie XV wieku), i nazywa 
„bezwstydnym* toast senatora Gradisteana , który 
pijąc na cześć króla, wzmiankował, że w jego ko- 
ronie brakuje — spodziewać się nie na zawsze — 
kilka cennych pereł, jąko to: Banatu, Bukowiny i 
Siędmigrodu. 

„Nie do uwierzenia* jednak, powiada Frem- 
denblatt, że po tym toaście król uścisnął rękę 
mowcy i dopiero potem wyszedł ze sali. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


kip. galio. s 
Alatne na 100 
do 10260, 


b'i 


rem. 
złr. dal. zakład. kredyt. włośo. 6*/, 101— 


b'66, Dukat oesarski Ł'58 do 5'68, Napoleondor 9-45 do 
9-65, Pół-imperjał rosyjski 9'78 do 9'88, Rubel rosyjnki 
srebrny 156 do 1:66, Rubel rosyjski papierowe 1'15*/, do 
1'17:/,, 100 marek niemieck, 6825 do 59-—, Srebro xa 
100 złr. o —'—, Kupony w srebrze xa 100 złr. 
—— do ——. Pierwsza cyfra wszystkich porycyj zna- 
czy: „płacę,” druga „żądają.* 

Wiedeń 22. czerwca godzina 5 min. 10. Jedno- 
lity dłag państwa w banknotach 78:45, w srobrze 79-05, 
Renta w złocie 99:20. 5°, austr. renta marcowa 99:50, 
Akcje banku wiedeńskiego 838—, kredytowego 30530, 
Londya 120:05, Srebro —'—, Napoleondor 9:56 Dukat 
oes. men. 5'67, 100 marek niemieckich b8'45. 


Nafta. Wiedeń 28. czerwca: 12-76 do 13-—, 
Brema: 745 do ——, Hamburg: 750, Ra ozerwieo 
7:50. na sierpień-gradrień 8:— Antwerpia: na ozer- 
wiec 18''/,. Nowy-York: 7°. Filadelfja: 7''/,. 
(EEEE EC 


Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca 


Specjalności l środki uniwersalne francuskie i inne, 
tak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. 1) 


zakład fotograficzny 


J. PODOLSKI 


we Lwowie, 
poszukuje uzdolnionego asystenta. 


Dla cierpiących na gościec. 
Do p. Franc. Jana Kwizdy, c. k., nadwornego liweranta i 
aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 

Czują sig obowiązanym do wyrażenia panu najgoręte 
szego podziękowania za Pański wyborny płyn prze- 
ciwko gośóćoowi, przez którego użycie w czasie jak 
najkrótszym uwolniony zostałem od długoletnich cierpień 
reumatycznych. Różne środki, jakich używałem, były bes 
skutku, i tylko pańskiemu płynowi przeciwko gośócowi 
zawdzięczam wyzdrowienie, życząc, ażeby płyn pański 
wszystkim, podobnie jak ja cierpiącym, zarówno grunto- 
wnie pomógł, jak mnie, 

Z poważaniem 
Jósef Urban, 
książęeo lipski leśniczy. 

Laska Falva 20. listopada 1882. 

Dostać można we wszystkich aptekach. Skład główny 
w aptece obwodowej Franciszka Jana Kwizdy, c. k. liwe- 
ranta nadwornego w Kornenburgu. 


Pod łaskawą uwagę. 
Uprasza się P. T. Publicznośó, ażeby| kupując ten 
preparat, żądała zawaze „Płynu przeciwko 


4 gośócowi Kwizdy* i na to uważała, ażeby 
VESA tak każda flaszka, jak też i karton opatrzony był 
z» obok znajdującg się marką ochronną. 


W teatrze hr. Skarbka 
W Sobotę dnia 23. Czerwca 1883 r. 


Po raz dragi: 


SŁONECZNIK 


komedja w 4ch aktach, oryginalnie napisana przez 
Zygmunta Barneckiego. 


Początek o godzinie w pół do mej wieczorem. 


Jutro w Niedzielę „GASKOŃCZYR* opera komiczna 
w ách aktach Fr. Bouppó'go. 


OOE>OECECECECCOOOCOOGCQOBOCOOE 


wakue się pomi Kni 


«v" parterze, 
przy którejkolwiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika Polskiego“. 
OOCOCOOOCOCOCOCOOCOCOCOCOCOOCGOOCOOOCEO© 


OOOCOCOOOCOOCOCOOOCOOOCOOCOOCOOCOOG 

$ Pierwszy w kraju specjalny + 

. + 

MORSKI ; Zakład leczniczy ; 
+ ° 

8 Kumysem naturalnym ğ 

2 w Jarosławiu w Galicji ż 

24 już otwartym został dla Szanownej P. T. Publiczności. ę 


$: 


z Gzystego kobyle 


:*; 


Andela 


+ Kumys naturalny zaleeany jest przez wszystkie wydziały me- 
Hausgasse 13 K dyczne, Jako jedynie radyka: guchotom płuenym, 
Kettengasse 11). 4 nadto leczy D edokrwistośći bezzenność, rozdrażnienie nerwowe, wycieńcze- 


6:0 


W. 
. 


Jani: F. Weis. Itzkany: 


9:0 


$ 
++ 
Hawełka, E. Radler apt., > Ekspedycja kumysu 
JA Dr. KOSSAK, 
1936 (3—12) | kosultant sezonowy. 
+ 


:%:6:9:9:%:*; 


cyj; jest przeto nieporównanie skuteczniejszym 


nie sił, kaszel, chrypkę, oozyszcza 
Sezon otwarty będzie do 15. września. Czas leczenia jest 6 tygodni. 
6 tygodniowy kurs 

3 s 


Mieszkania prywatne wygodne, ceny umiarkowane. 
Główny skład kumysu w aptece p. Rhoma w Jarosławiu. 


Broszurki, cenniki i wszelkie objaśnienia wysyła się na żądenie gratis. 


Kumys naturalny od RR RJ | lat przez Tatarów dotąd przy- 
i jem obznajomiouego fachowca. in. 8 
sposabiðny, RA R leka; 1% M domieszek różnych ingredjen- 


wyrabianym jest również 


od kumysu sztucznego. 


krew i cały organizm odżywia. 


kumysu (150 butelek) 70 złr. 
) 36 „ 


s = 6 » 


i wcześne zamówienia mieszkań załatwia 2084 8—12 


M. ŁOJOWSKI, 
właściciel zakladu kumysowego. 


0:6:6:0:9:$:6:9:0:'*9:$:$:09:9:0: 


FLHWOOOOOCGCOCAKAŁ 


CHOROBY 
PŁCIOWE ISKÓRNE Š 
leczy pod dyskrecją 


Dr. ANTONI BERGER 


także listownie. 
Jego poradnik w tychże słabościach e; 
wydanie III. kosztuje 1 złr., za po- J 
braniem pocztowem złr. 1:20. 


Lwów ul. Karola Ludwika l. 7. è 


Q Ordynuje od 3.—5. po poł. 9 


" LAMPIONY, 


balony powietrzne 


w najobfitszym wyborze 
są do dostania u 


EDWARDA ROSCHAN, Papierhandlnng 


Wien I., Jasomirgottstrasse 6. 
Cenniki gratis i franco. 


| Choroby syfilityczne i skórne, JS 


owrzodzenia, zapalenia i osłabienia organów płciowych, zgubne sku- 

| tki hadażycia młodości it. p., leczy gruntownie o ile możności szybko bez 

bolu i bez przerwy zatrudnienia, tudzież z zaręczeniem najgłębezej tajemnicy. 

Dotyczące choroby chroniczne długi szereg miesięcy, a nawet lat, upor- 
czywie trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie 


Specjalista chorób syfilitycznych i skórnych, 


J.KURPIEL. 


prakt. lekarz medycyny, chirurgii, akuszerji, upoważniony dyplomami 
c. k.. Fakultetu medycznego w Peszcie, 

Ordynuje rano od godziny 9. do 12. w południe i od 2. do 6. po poła- 
dniu przy ulicy Wałowej 1. 3 pierwsze piętro. 

Z powodu separowanych czekalń, tudzież separowanegojwchodu i wychodu, 
pacjenci nie sg żenowani. - 

Zamiescowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób 
dyskrecjonalny. | 

Pracując od kilkunastn lat jako specjalny lekarz w chorobach syfilitycznych, 
kroczyłem nieustannie z postępem nauki, wybierałem i zastosowywałem w mej 
praktyce tylko te metody i środki lecznicze, które najostrzejszą krytykę prze- 
trwawszy, od całego świata lekarskiego za najlepsze uznane zostały. 

Tym sposobem osiągnąłem świetne rezultaty, gdyż z moich przeszło 16.000 
chorych w ciągu mej przeszło Bzesnasto-letniej praktyki leczonych, dotąd ani 
jeden nie uległ tym strasznym spustoszeniom, jakie syfllis z powodu zaniedba- 
nia, albo złego leczenia w organizmie wyrządza. Rzecz naturalna, że w ra- 
chunek podanej cyfry szczęśliwie leczonych nie wliczyłem tych, którzy z powodu 
pozaplecznych intryg, własnej lekkomyślności, lub z innych przyczym, tylko 
chwilowo w mej kuracji pozostawali. 

Do powyżej rzeczonego świetnego rezultatu mojej metody leczenia przy- 
czynia się znacznie i ta okoliczność, iż moich pacjentów nigdy na niezbyt miłe 
próby niezliczonej masy metod i środków leczniczych. nie narsżałem i nie na 
rażam, lecz tylko dotyczące zbadanie do tegoż powołanym zakładom, klinikom 
it. p, a wreszcie i tym Panom pozostawiam, którzy zapanowawszy raz szczę- 
śliwie mad opinią publiczną, właściwe zadanie wolno praktykującego lekarza 
zapoznają i dla własnych ambitnych celów zdrowiem i czasem pacjentów do- 
wolnie szafują. 2107 1—0 


Starszego lekarza sztabowego Dr. Milleraj Handel towarów kolonialnych 


wstrzykiwanie z miraculo; ST MARKIEWICZA 


oraz pigułki, leczą bez niebezpieczeń- we LWOWIE. w k 
stwa i bolu każdy wyciek z cewki moczowej, 4 Rynku pod 1. 42. 
połeca 1575 13—0 


trypry (białe npławy) w kilku dniach. Cena 
i rozseła w doborowych gatunkach 


1 złr. 60 ont., pocztą 20 cnt. więcej. 


| 


Stalowe pługi Rajola, odznaczone |; 
pierwszą nagrodą państwowg w Lun- 
denburgu, cena netto 38 złr. 

Pracnera patentowane wykopywa- 
cze buraków, z pierwszą nagrodą 
w Lundenburgu, cena 20 złr. 

NOWOŚĆ! 2-konny garnitur do 
młócenia z aparatem do czyszcze- 
nia, cena 580 złr. 

4 konny garnitur do młócenia z 

nowym eylindrowym przyrzą- 

dem do czyszczenia, cena 966 złr.; 

ta sama maszyna do młócenia z 3 

konną, 3 s jam ać ms lokomobilą, 

cena 2050 zdr. 1698 3—0 


Halladaya oryginalne motory więtrzne 


Osłabkienia, 
polncje, impotencje, nbytek siły męskiej 
(w skutek onanji), wyleczone być mogą 


Id 


dla zawodnienia ogrodów, parków i fol-jftrwale i pod gwarancją, tak u mężczyzn/p, ita ż6 i 
warków, dla zawodnienia P wysuszenia |jjmłodych jak 1 starszych za pomocą pre- Biospo poli Ai EET L kilo zł. 
ól, aż do siły 40 koni. paratów miraculo, sławnego na cały i aut 17508 
pól, y : ; zielona naturalna . , 1 
z z Z. swiat starszego lekarza sztabowego, Dr. Colożmb a bsta” dóbra yite’ 
Hofmanna patent, przemóne Koleje tantera. ona 3 az 10 ont, pocita Zhong bita ao - 124 7 : 
ct. za metr. i a Portorico zielon. dobrą . .1 
Zapieywać można jedynie w St. Głe-|Malabar » 4 py, drek 
Patent. elewator słomy orgs Apotheke) des Max Schneid,|Laguayra groboziarnista. .1 „o, 
po 350 złr. — Dostarcza akuratnie Wien V., Wimmergasse 33, dokąd adresc-|Kuba ziel. bardzo dobra. .1 » e 
= - wać należy wszystkie zamówienia. Ceylon plantacyjna s al s x 
J ózef Friedliinder : Składy: we Lwowie u aptekarza Pio- Mo bik gruboziar. . .1 p p 
Wien, III., Hintere Zollamtsstr. 13. ftra Mikolasza; w Krakowie u aptekarza jo „oce lej sorty. „1 yo» 
Fryderyka Stockmara. AT -lanLB0( taa GE Rea yl non 
i Ceylon perłowa Im. z ; : A "Ki 
; Jamajka plantacyjna ,. .1 d a 2:08 
przybędę w pierwszych St. Jago di Cuba najprz. . .1 , 2:16 


n 
Inne towary kolonialne najtaniej, cen- 


„dniach lipca na sezon kg- af 
miki poseła na żądanie. 


pielowy, zaopatrzywszy 


t Bo Krynicy Hoy: 


dniejsze paryskie stroje i kwiaty. 2102 1-2 


RE. TOP G©ŁNICE we Lwowie, 


plac Halicki I. L 


+. 
‘ia 


ża ` w, 

Z gumy i pęcherza przyrządy 
tylko prawdziwe i w gatunku francuskim (z rękojmią jako nieszkodliwe) za 
tuzin 60 cnt., 90 cnt., 2 złr., 8 złr., 4 złr., wysyła pod dyskrecją en gros œ en detail 


Fr. Schubutha i Syna 


2079 


powodu zwinięcia zakładu fabrycznego 
kotlarskiego, są do nabycia wszelkiego 
rodzaju narzędzia kotlarskie, mie- 
chy, kloce dębowe i t. d. 
do nabycia z wolnej ręki 39 morgów 
208|zjęmi, mianowicie gruntu ornego 18 mor- 
gów, a pięknego 20-letniego lasu 21 mor- 
gów, wraz z domem mieszkalnym i stodołą 

Bliższej wiadomości udzieli Grzegorz 
Łukasiewicz w Głogowie. 


DZIENNIK POLSKI. 


cy OO a a a a a 
Czigelka zdrój Ludwika. *) 


SZCZAW A. ta słono alkaliczna i jod zawierająca, w przewłocz- 
nych nieżytach piersiowych, oskrzeli, żołądka, jelit i pęcherza, w obrzękach 
rzewłocznych gruczołów chłonicznych it. p, zalecana, a której skuteczność 
icznie dowiedzioną została, jest do nabycia w głównym składzie roz- 
sełkowym u Alojzego Muszyńskiego w Grybowie po cenie 6 złr. za 
skrzynię 30 flaszek zawierającą z świeżego czerpania. 
ROZBIÓR z roku 1883 w chemicznem laboratorjam Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przez p. Karola Trochanowskiego, asystenta chemji doko- 


Ą 


nany, niemniej opie szczegółowy rozseła bezpłatnie i franco na żądanie 
skład główny w Grybowie. 1883 4—26 


Dla Lwowa skład w aptece Wgo P. Mikolasza. 
*) Czigelka leży w pograniczu węgierskiem 31, mili od Grybowa' odległa. 


KRW WRAK REKA NEWARK WAA AE 


OKÓLNIK. 


W miesiącu sierpniu 1883 r. nastąpi trzeci i ostatni zakup 
dzieł sztuki do rozlosowania. Dyrekcja ma przeto honor upra- 
szać Szanowych P. P. korespondentów Towarzystwa, o nade- * 
a 4 słanie pieniędzy za rozsprzedane akcje, spisu członków, oraz 

) akcyj nieumieszczonych, najpóźniej do dnia 31. lipca b. r. 
Woreczki na pieniądze od 20 cnt. do złr. 1 40. 4 


Albumy na fotografie od 45 cnt. do 20 złr. «4 Kraków dnia 16. czerwca 1883 r. 2106 1—3 


Neseserki do robot damskich z przyborami od 60 cnt. do 10 złr. = Dyrekcja Towarzystw ą Przyjaciół aig Pięknych 


Torebki podróżne ze skóry do przewieszania od złr. 1:75 do 7 złr. 
w Krakowie. 


Wielki wybór kuferków i torb podróżnych od 2 złr. do 7 złr. a l 
BDOGOOOOZOGOCOOLOOGOOOO 2 


UWAGA. ci 
Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny 


Towary pocztą zamówione, a nawet osobiście wybrane w razie niepodo- 
BANK HIPOTECZNY 


bania się zwracam pieniądze za takowe napowrót. 
sprzedaje po kursie dziennym 


Sprowadził 


500 tuzinów broszek najnowszych 
po najtańszych cenach od 25 cnt. do złr. 1:40 


HANDEL GALANTERYJNY 


OD; Cz i Ap, 


T 4 


aa uć 


przy ulicy Halickiej 1. 4, we Liwowie. 


oraz wielki wybór branzoletek, kulczyków, medalionów, 
kolie na szyję, łańcuszków, klamer do pasków i sukień. 


Wielki wybór towarów skórzanych. 


Tytonierki od 15 cnt. do złr. 250. 

Na cygara i cygaretka od 10 cnt. do 3 złr. 

Na karty wizytowe od 20 cnt. do złr. 1:50. 
Pularesy duże ze zamkiem od 1 złr. do 4 złr. a 
Portmonetki damskie i męskie od 30 cnt. do złr. 2%0. z 


+ 
+ 
* 
+ 
[5 
+ 
* 


Do wygrania! 

2. lipca 
200,000, s0000, 10,000 
losy pożyczki miasta Wiednia 


Promesa złr. 3. 
Nabyć można w handlu 


2091 


Lwów — Rynek. 2—2 


Również 


2090 2—3 


4 + 
Z uszanowaniem 2022 2—0 $> 
E 
Ferdynand Denk. Æ% 
O00000 0000000Q 
Nasienie = a) = mg 
ściernianki 1 litra czyli kwartagQę Wẹgierskiego czerwonego krzyża 
1 złr. w. a. poleca których ciągnienie 2082 8—0 
W. BULSIEWICZ dnia 1, Lipca 1883. 
skład nasion 1—94 
w Bochni. |- 
DOOOCOOOOOOCOOGODLODOGOO 
„Pana CHAMBARD „Paryżu 
W skład których Mhod wacznie A 
An IE w Krakowie, 
KONAC wypłaca członkom swoim za rok 1882 
y, bez różnicy 
pici roA [2 6" d © d d 
EaR „ dywidendy 
oswobadza od zafleymienia i żótci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
aa tani Aaaa Grot A s 
twiaja. Własności te sprawiają, że użyciej| wypłaconych 5°% od udziałów wpłaconych do 
dnia 1. października 1882. 
Dywidenda odebrana być może w kasie 
Towarzystwa w Krakowie, lub w kasie Filii 
we Lwowie, tylko za okazaniem książeczki 


Rzepy pastewnej | 
x z główną wygraną 50,000 złr. 
: f 
The Purgatift.Ghambard| = 
przeczyszczający , 
bez oderwania się od zajęć. Użycie ich 
względnie dodatkowo 1, do poprzednio już 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 


głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniom t wszel- 
kim dolegliwościom, pochodząeym z zafleg- 
mienia kiszek dub żołądka. 

We LWOWIE w aptekach: pp. K. Miko- 
LASCHA, NAHLIKA I KRZYŻANOWSKIEGO etc * 


S. ERNST, Vim, 1, Kirninergtrasse 45, Ecke der Krogerstrasse, FU 3 - í le, | 
uznane jako najtańsze i najdoskonalsze żródło odbioru w Wiednia. Dom komisowy naj "= = 4 Nauczyciel muzyki udziałowej, nieodebrana zaś do dnia 31. gru- 
dy a PS ai ŚŚ, "PP. poszukuje miejsca na wsi lub na pro-| dnja b. r. dopisuje się do udziału w myśl 
SPE PL wineji na czas wakacyj, za miernem 
z M En Eh + MIPOD PA ME „, wynagrodzeniem.j | $. 6 statutów. 2100 2—3 
FARBY OLEJNE O ear a ai aaea 7 
ZYCZE UTENA łądanie gdziela takie pocztów _ Kraków dnia 20. czerwca 1888. 
Inie d ia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów. $ 4 AN Pay YO JAY aa Świ ode « s J=a7T 
R a a R 1 rzą deikśzotoioszoh i tym rh 4 $ 4 RZE w Drukarni Ziar kowej: £ i m TER Y =© cja- 
podobnych, farby olejno-lakierowane, farby bursztynowe. CZA PR + 4 K ze „gł - -ea aM A I a Ř 
= r è 3 „Z: A ag PO. . | 
A QE A LR s r 
Masędozapuszczaniapodłóg ORA | Majnowaze I poprawne 
` s'r $e © Y Ó ` 
wlasnego wyrobu, w najlepszym gatunku- o OGR o maszyny do szycia 


Najwyborniejsze 


lakiery powozowe prawdziwe 


angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood- i Clark w Londynie, wszelkiego 
rodzaju lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, do drzewa, 
żelaza i skór, wszystkie gatanki farb suchych, farby anilinowe, bronzy, farby 
drukarskie i farbiarakie, farby do likworów i cukrów, farby do farbowania 


Szanowne 


z gwarancją 5 lat. 


Raty tygodniowe 1 złr., 
lub podług umowy. 


cypedy) 


jest 


Panie! 


Parę set maszyn kupionych w innych 


materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, środki 
do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna 
malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowania, rysowania i pisania. 


handlach przysyła P. T. Publiczność do 
mnie rocznis do zamiany na maszyny pra- 
ktyczne i poprawne. 


Masa do hektografii gotowa. 


Artykuly browarnicze i gorzelnicze 


smoła browarnicza, szpunty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyny do 
korkowania, kapsłe do butelek, i pipy do beczek. 


Artykuły gumowe 


płyty kiszki (szlauchi| gamowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i do gazu, 
rury cynowe i ołowiane, także oliwa i smarowidła do smarowania maszyn 
i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas karbolowy 
i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, maletrzany i solny, magnezyt, 
MB Wszystkie gatunki szczotek gąbki rozmaitego rodzaju i ka- 
żdej wielkości mydła toaletowe i do prania, soda, krochmał i farbka do bie- 
lizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, atrament, jakoteż 
wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatnakach doborowych i po 
najumiarkowańszych cenach — poleca 


Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych — oraz 
Handel materjałów 


HÜBNER & HANKE 


we Lwowie — Rynek. 
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 


Przy zamówieniach za zaliczką uprasza gig o przysłanie pewnej 
kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i napowrót kosztów 
pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. A v N 

Pozwalamy sobie zwrócić nwagę Szanownych naszych P. T. odbiorców, 
że z rozmaitych stron i pod rązmąitemi nazwami sprowadzane i polecane 
bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo przystępsą ceną, ale nie 
trwałością I dobrocią wyrobu odznaczają się, gdyż właściwe ich części 
składowe zastąpione bywają surogatami, i z tego też powodu pozbawione 
są zupełnie własności dobrych farb olejnych tak, że wpływów atmosfery i dla 
powiększenia jego trwałości; — jedynie tylko dobra z dwukrotnie prze- 
zotowanym olejem lnianym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną 

la swej irwałości jakoteż dobroci najtanszą. 


Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie. 


MG” Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu maierjalnym: znajdą 
natychmiast umieszczenie. 1999 4—0 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Lask 


Po aześciotygodniowym pobycie w Ly nie w południowej Francji, 
powróciłem wczoraj i przynoszę wszystkim czytelnikom tego pisma pocie- 
szną wiadomość, że mi się udało wszystkie parasolki tamtejszego „Societe 
lyonaise en france“, największej fabryki parasolek w świecie za połowę 
ceny kupić. Daję więc 


tylko za 2 zir. 


wspaniałą, ciężką, bardzo elegancką 


jedwabną parasolkę, 


z najlepszej, czarnej lyońskiej jedwabnej levantiny, z ciężkiemi prawdzi- 
wemi atłasowemi bordurami, nowemi francuskiemi falbanami, modnym 
kijem i rękajścią, a za 1 złr. 65 ent. wspaniałą satin-parasolkę, z 18 
calową objętością, — tę parasolkę rzeczywiście należy uważać za wspa- 
niałą, jest bowiem obecnie coś najmodniejszego i eleganckiego, prawdziwa 
ozdoba dla każdej damy, ponieważ na parasolce znajduje się 24 wspaniale 
wyróbionych aniołków, które kwiaty niosą. Kij jest najmodniejszy i nej- 
piękniejszy i ma niklową lub srebrną rękojeść. 


BBE" Proszę zważyć! moje damy, “ŒB 


że płaca za robotę idodatki więcej kosztowały, jak liczy się za parasolki, — 
a same przyznacie, że tak coś taniego, pożytecznego i wspaniałego jeszcze 
nie było i w tem stuleciu nie będzie, 

, „Kto chce mieć bardso tanią i przytem: wspaniałą parasolkę, niechaj 
zwróci się do podp'sanego adresu, zwłaszcza, że od pierwszego ogłoszenia, 
Ee ano gpa bardzo wiele sprzedam. Wysełka tylko za pobraniem lub 
gotówką. 

Listowne lnb telegraficzne zlecenia uprasza się wysełać pod adresem: 


Olbrzymia wysprzedaż parasolek, 


do Ekspedycji anonsów 


MAURYCEGO STERNA, 


Wieden, Wollzeille 22. 

3 „ Tamże nadeszło 1500 wspaniałych ocieniaczy z ciężkiej 
Dopisek a doubló-materji dla mężczyzn i dla dam, z łukami eri 
nowemi, samkiem z china-grebra i kijem najmodniejszym w barwach: siwe, 
żółte, brunatne, ciemnosiwe z pahina błękitnem, brunatnem i zielonem. 
Cena jest o połowę tańsza jak przedtem, tylko 1 złr. 45 ct. za sztukę. 
bip jest w ten sposób wyrsbianą, że te ocieniaczy mogą służyć także 
jako duszozochrony. À ` 

BF- PRZESTROGA : Przeciw pojawiającym się w ostatnich czasach 
anonsaci bąz podania nazwiska przestrzega się, gdyż oszukany nabywca 
nie ma się do kogo potem udać. "GRĘ 1947 2—3 


ownieki. 


Proszę czytać! fi 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Szumne anonsa firm zagranicznych 
i gromada sjentów, krążących po kraju z 
tandeckiemi maszynami pod nawą „Orygi- 
nalne“ wyłapują nieostrożnych; 
taka maszyna jest prędzej popsutą ani- 
żeli zapłaconą, ciężko szyje i zdrowiu 
szkodzi. 


a- 


na wolnem l 
tegosą ogólnie uważane jako 
nejpraktyczniajszy środek do 
wyrobienia sił fizycznych u 
młodzieży. 

Cena złr. 14, 16 i 18, — 
przy wysyłce pocztą 50 cnt. 

za opakowanie. 


wyrabia na godzinę 60 dziurek. 


Najnowszy wynalazek 


aparat do robienia dziurek w płótnie i suknie, 


JĄ Zamianę i specjalną naprawę maszyn do szycia wszystkich systemów, czułenka, części 
i} składowe, igły i oliwę do maszyn poleca 1581 25—0 


TOZEr EWANICZZI 


mechanik i specjalista w hotelu Zorża we Lwowie. 


Ria DARAT RSR 


-i R ERER 


TW 


19.000 
Amiar parowych 


HUTTLEWORTH 
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 22, 


polecają na sezon młoeki swe pod każdym wzgledem doskonałe i nieprześcignione 


parowe garnitury męocoarnian.e. 
Katalogi oddzielne na żądanie gratis i franco. 1646 19—20 


20.500 
Lokomobil. 


CLAYTON & S 


